' Jutro proces 


+ więźniów. brzeskich 


Jutro bedzie rozpatrywany. po 
raz "czwarty proces Hermana 
 Libermanna i „innych b. więż- 
niów brzeskich. s 

Rozpfáwie jutrzejszej przewo 
dniczy prezes II wydziału karne 
go warszawskiego sądu apela- 
"cyjnego. sędzia Zaborowski, 

przy Haziale > Jaworów 


skiego. jako. referenta. oraz 
dziego Kamienabrodzkiego. 


SĘ- 


Oskarża prokurator Grabow- |. 


ski. „Skład obrony pozostaje ten 
sam, jaki był na początku pier- 
wotnego procesu w II instancji. 

Ilość miejsc na szczupłej sali 
Sądu Apelacyjnego ściśle ogra- 
niczono. -Wstep tylko za bileta- 
mi, które już wyczerpano. ACE 


Mattern żyle! 


wylądował na Kamczatce 


MOSKWA: 8.7. — Tel. wł, — 
Głośny lotnik amerykański- James 
Mattern, odbywający: samotnie lot 
dookoła Świata. został odnalezio- 
"hy na Kamczatce. 

Mattern wyleciał dn. 22 czetw- 
ca z Chabatowska w kierunku 
Alaski i od tei chwili nie było o 

m-żadńych wiadomości. 

adzono powszechnie, że zato- 
na -w morzu Ochockiem, albo Be-. 
ringa, lub: też zmuszony był do. lą 


| 


: 


"mach Kamczatki + tam zginął 
z głodu. nie miał bowiem ze sobą 
żadnych zapasów żywności. 

~- Tymczasem wczorai otrzymano 
w Moskwie wiadomość. że lotnik 


ż żyję + znajduje się w najlepszem 
zdrowiit. 
„Wedle informacyi. otrzymanych 


drogą radiotelegraficzną z Chaba- 
rowska Mattern znajduje się w 
miejscowości Anadir, w jednej 
2% odległych taig na Syberii północ 
nej, w „okolicach morza Beringa. 
Mattern musiał ladować w pi- 
stynnej okolicy koło Anadiru z po 
wo: iSzkodzenia motoru. , 
Sowieccy - 
dn 
ezbędnej pomocy. $ 
; - Matte m oświadczył. iż aby móc 
kontynuować "lot. _ potrzebny mu" 
jest nowy motor.. 
= Wyladowawszy. Mattern postat 
posłańca do Anadiru. gdzie znaj- 
-daie się najbliższa Stacia radiowa, 
aby nadał depeszę 0 wyladowariu: 


strażnicy graniczni, 
eźli. Matterna, udzie- 


Generał Z vkoWicz 


znów na arene politycznej 


BIAŁOGRÓD. 8.7. — Tel. wl, > W 
gle połowie lipca odbędzie. się. tu. 
ongres partii prorządowej ua której 


czele Stoi obecnie Uzunowicz. b. pre- 
jèr. Na. kongresie tym ma on złożyć 
ŚĆ rzewodniczacego partji. Sta- 


X 'wódca. gwardji. królewskiej generał 
ivkowicz, „który. Stał na czele rządu 
ra: P> > 


-dowañia w odludnych przestrze= | 


z lotnika. Ponieważ droga była dà- | 


-tad „niesprawdzonych.. 
ztiesteciia „rzez tale" 


leka 1 niezwykle uciążliwa gonięc 
musiał zużyć przeszło dwa tygo- 
dnie czasu na .iei przebycie. 
Mattern udaje się obecnie do 
Władywostoku, gdzie poweźmie 
dalsze decyzje. Data wyjazdu Mat 
terna do Władywostoku nie zosta 
ła jeszcze ustalona. Odnalezienie 
Matterna wywołąło wielką radość 


W sowieckich kotach lotniczych. 


KATOWIC 


G 


TELEFON 29-48 


przed fata! 


_ Dochodzenie w sprawie ftra- 
gicznego zgonu prof. Wincente 
go Drabika, prowadzone przez 
wiceprokuratora _Nanmowicza, 
otoczone jest nadal ścisłą tajem 
nicą. 

Przesłuchany przez. sędziego 
śledczego, dr. Trzebiński zaprze 
czył oświadczeniu prof. Meissne 
ra, który utrzymywał, że dr 
Trzebiński badał stan serca 
zmarłego przed dokonaniem ope 
racji. Wobec tak stanowczego 
oświadczenia dr. Trzębińskiego, 
prof. Meissner zmienił swe zez- 
nania w ten sposób, iż przystą- 
pił do operacii w przekonaniu, 
że dr. Trzebiński ijako konsul- 
tant Państwowego Instytutu 
Dentystycznego poddał badaniu 


| zmarłego. 


INoWE rewelacje 0 Lurardowie 


UL. "MIEŁĘCKIEGO 8 


Nr. 181 


1Oer_ 


BIELSKO, Kolożowa 4, 16L 20 84 3 
SOSNOWIEC Bąszitska f2, L Got SEA 
CIESZYN, ulica Giębsta M, 20 — $ 
RYENIK Mikolaja Reja Ne © z 
TARNOWSKIE GÓRX — LU. 


_ Preolt. Meissner zmienił zeznanie 


JS. p. Drabik nie byt badany 


ną operacją 


- Śledztwo wvkazało. że Ś. p. 
prof. Drabtkowi  zastrzyknięto 
środek  usypający, a następnie 
"zastosowano eter sposobem in-- 
halacyinym. ; 

Przesłuchanie świadków . nie 
zostało jeszcze ukończone. Na - 
stąp: to w poniedziałek lub wto 
ek. Badan'e żony Zmarłego p. 


 Halskiej - Drabikowei trwało 8 
Ze względu na jej wys - 


godzin. 
„czerpanie nerwowe przesłuchi=_ 
wanie odbywało się w ciągu 
"trzech dni i wczorai zostało za= 
kończone. 

Dochodzenie ma na celu usta=- 
lenie przedewszystkiem stanu 
zdrowia Ś$. p. Drabika. a szcze” 
gólnie serca. w którem sekcja: 
zwłok wykazała pewne nienor= 
malności. 


| 


5 B) | « 


orzymia powódź 


niszczy południowe powiaty Polski 


Wszystkie rzeki wylały -- 


LWÓW 8.7: Według wiadomości, 
jakie nadeszły dziś w godzinach 
przedpołudniowych, katastrofa po- 
wodzi w Małopolsce wschodniej 
przybiera - katastrofalne- rozmiary. 

Szczególaie groźuie przedstawia 
się sytuacia w dolinie Prutu na Po- 
kuciu,- ; 

Ostatnie wiadomości Z terenu po~ 


wodzi donoszą, że wszystkie rzeki 
w województwie — -stagisławow-. 
skiem wystąpiły z brzegów. Sze“ 


reg mostów zostało  zniesionych 
wezbranemi falami rzek, Niszczy- 


ciełski ż wioł zabiera z sobą domy 
81 abudć ania gospodarskie wieś- 
_niaków, zamieszkałych. Ww pobliże 
; rzek. í 
Największe rozmiary bowódź. 
przybiera w powiatach kosow- 


| skim i kolomyiskim. 
= Kosów otoczony jest ze wszyst- 


kich stron wodą Wszelka komuni- 


_kacia została przerwana. Szosa mie 


dzy Kołomyja a Kosowem jest w 


_kirku puaktach przerwana. 


Most między Tatarowem a Ko- 


*łomvia został zniesiony - przez ni- 


szczycielskie ` fale“ wezbranych 
wód. Wszędzie. iak okiem sięgnąć. 
woda... 

Wedle krażącycii pogłosek, do- 
-podczas 
mostu zaiajdó- 
"wałóssie nanim troie dzieci Podob- 
1-n0 woda niosła wszystkie" troje: 


E 


PEME one w nüraSh wezbranych 
a 

- Grozę katastrofy - powodzi potę- 
guje fakt, że od kilku tygodni pa- 
dają nieprzerwaeie ulewae desz- 
"cze. Niektóre miejscowości zostały 
aawiedzone burzami gradowemi. 


Od dnia wczorajszego, godziny 5 | 


popołudniu eieprzerwanie pada u- 
lewn deszcz. Dziś nad ranem 
deszcz. przybrał jeszcze większe 
nasilenie. 

W wielu miejscowościach nasta- 
„piło oberwanie się chmur. 

KOŁOMYJA 8.7. — Tel. 
"Godz. 10 rano. Na prośbę starosty 
"kołomyjskiego dziś w godzinach 
raanych nadeszła pomoc wojska w 
celu ratowania ludności. Komuni- 
kacia między letniskami gdy A 


A 


Aa 


Wojsko ratuje ludność 2 


a Worochtą jest zerwana wskutek 
usunięcia się drogi do łożyska Pru- 
tu. 

- Wszystkie obozy harcerskie z0%. 
stały przeniesione w bezpieczne 
miejsce. Obozom tym ży waości 
dostarcza wojsko. i 


Szereg wiosek znajduje sae pod wo. 
dą. Liczba ewakuowanych wynosi 
- kilkaset osób. W akcji ratowniczej 
bierze udział 5 plutonów. pionierów, 


Wszystkie rzeki w dalszym cias 
gu wzbierają. Władze przedsięwzi 
ły energiczae środki ratunkowe. 
miejscowościach zagrożonych od- 
bywa się ewakuacja  ludaości. 
"Wszystkie iane środki ostrożności 
zostały zarządzone. 


| 


Dolar - 6 złotych! 


Chaos i panika na giełdach 


Gwałtowny spadek kursu dola- 
ra osiągnął wezoraj w -Warszawie 
zniżkę rekordowa: 


- Bank-Polski obniżył cene OWCA 


do 6 zł.. czyli o 35 groszy niżej w 
stosunku do „kursu Z dnia poprzed | 
śniego. z 
Wśląd za “fem: zapano 

Sma rynku, dola 


net 


3 anzakcyj REZ STEE 


tikt nie chce załatwiać, | 
W przeciwieństwie do tego fak 
tu obiawił się silny ruch w tran 
zakciach akcjami. które wsk 
tego. wykazują poważną zwyżkę. 
Dolar złoty — 9.34. Funt an- ` 
"gielski — 29.70. Marka niemiec» 


py lka 2145 (w dewizach). Złoto raa, 


kuje. > 


| 


REPREZENTACJE c 
OO O OC o ŚJ 


STANISŁAWÓW 8.7, — Tel, wł. 


Str. 2 


5 SO GARE się trochę... 


$ 


-iie -u Niedzielä, 9 ipea 1933 r. 


p _ m m 


it 


Ludzie pierwszej i drugiej kategorji 


7 Jutro rozpoczyna się w War- 


api proces właściciela całe- 

go koncernu piekarni, który pod 

grozą wyrzucenia z posady zmu 
szał swe pracownice do ulega- 
nia jego zachciankom miłosnym. ;. 

O procesie tym podamy osob , 
ne sprawozdanie. Dziś zaś chce | 
my przy tej sposobności poru- 
szyć sprawę stosunku wielu pra 

 codawców do pracowników wo 

góle. 

Nie chodzi nam już nawet spe 
cialnie o kobiety, narażone na 
takie lub podobne szykany i łaj 
dactwa, Ale, jak mówiliśmy wy 
żej, © całokształt stesunku na- 
iemcy i zwierzchnika do najem- 
"mika i podwładnego. 

Napewno przykładów daleko 
szukać nie trzeba. Każdy z nas 
może rozejrzeć się wokoło sie- 
bie, przypomnieć sobie doświad 
czenia i przeżycia własne lub 
swoich najbliższych. I wśród 
nich niejednego takiego praco- 
dawcę o jakim pisać chcemy 
— znajdzie. 

Jakże taki pan wygląda i jak 
wdsteniice 

Bardzo zwyczalnie. Psycho- 
logia takiego osobnika jest zit- 
pełnie nieskomplikowata. 

, On sadzi, myśli i wierzy w to 
najmocniej, że człowiek practi- 
iący w jego blurze, warsztacie, 
interesie, fabryce należy niepo- 
dzielnie, całą duszą i ciałem do 
GROSZA AER ESETE N E EE 


Orkan w Meksyku 


LONDYN 8.7. Z Mexico City do- 
noszą, że w stanie Tamaulipas cy- 
klon o niezwykle gwałtownej sile 
zrównał z ziemią 15 miasteczek i 
wsi. 

Straty wyrządzone przez orkan 
są bardzo wielkie. Liczba ofiar w 
ludziach narazie nieustalona. 

Połączenie telegraficzae i kole- 
jowe SW, i 
a ETRE k 


"W grudnia - 
Rreryka uzna $ow ety 


LONDYN 8.7. „Times* donosi, 
ŻE Suey Zjednoczone uzäają So- 
wiety w grudniu. 

Uznanie de jure będzie poprze» 
dzone przez uznanie de facto. 

Rokowacia wstępae z rządem 
sowieckim rozpoczaą się w. ciągu 
dwi tygodni. Ze strony amerykań 
skiej będzie je prowadził nowy po- 
seł w tokni. >tejalar Steinhardt. 


Wróżby na dziś. 


Dzień dzisiejszy może nam przy- 
= nieść zainteresowanie sztuką i życiem 

ducha, stosunkami towarzyskiem: lub 
sprawami społecznemi: ideje bardziei 
demokratyczne i humanitarne, oraz 
chęć poprawy warunków swej egży- 


„stencji, i wpłynięcia na swe otoczenie 
w celu podniesien'a go na wyższy 
poziom. 


Gorszy nastrój może sie jeszcze za- 
znaczać i koło godz; 15-ej, a zaraz po 
godz. 16-ej może sie dać znowu odczu 

wać pewien niepokój w związku z zbyt 
nią impulsy wnością. demonstracy jno- 
ścią lub checia postawienia na swo- 
iem. 

"Wieczór zapowiada się dodatnio i 


x może nam Drzvnieść interesniace prze 
"życia. n 


s 


niego. 

On go kupil. 
czy za sto złotych na miesiąc, za 
złotówkę, czy za tysiąc—kupił. 

I — broń Boże — nie kupił w 


tem Znaczeniu. iż obowiązkiem: 
"pracownika jest wzamian za 6- | 
„stoi, czy Śpi czy czuwa, zawsze 
„p. chlebodawca myśli 
„On to robi, on to może robić za 
„moje pieniądze. Gdyby nie ja, 


kreślone wynagrodzenie oddać 
określoną ilość godzin, określo- 
ma ilość pracy. Ale kupił go — 
wogóle. 

I z tą chwilą ten pracownik, 
który od swego chlebodawcy 
może być tysiąc razy mądrzej- 
szy, lepszy, uczciwszy — staje 
się według mniemania tegoż chle 
bodawcy istotą drugorzędną, j- 
"stotą niższą, . gorszą. odmianą 


„człowieka. Bo ten chiebodaw= 


ca — płaci, ten chlebodawca 
„daje mu żyć”. 

Skoro chlebodawca widzi swe 
go pracownika jedzącego, myśli: 


NSW R Ra a ama 
Cios za ciosem bije 
w pracowników umysłowych 


Z dniem wczorajszym weszło 
w życie rozporządzenie p. mini- 
stra opieki społecznej, które wpro 
wadza martwy sezon dla pracow- 
ników umysłowych. między  któ- 
rymi są: nauczyciełe, pracownicy 
żeglugi. pracownicy przy robotach 
budowlanych, drogowych, brukar 
skich, pracownicy cukrowni, tarta 
ków. cegielni kamieniołomów, le- 
karze szkolni i wiele, wiele innych. 
_ Wszyscy ci pracownicy zostają 
pozbawieni na przeciąg sezonu let 
miego czyli martwego prawa do 
«akichkolwiek świadczeń społecz- 


a ARE N 


BUDAPESZT, 8.7. Parlament węzier 
ski tchwahł wczoraj projekt ustawy © 


roźszerzeniu uprawnień, regenta Hor- 


thy'ego. 
Cała izba z wyjątkiem dwu ktm: 
stów, znanego posła Źsilina i asg 


Radość w 


Roosevelt zmienia 


PARYŻ 8.7. Korespondent „Ma- 
tiqa" donosi, iż wczoraj wieczorem 
rozeszła się sensacyjna  pogłoska 
wśród uczestników konferencji lon- 
dyńskiej, jakoby spodziewać się ua- 
leżało nowych decyzyj ze strony 
Stanów Zjednoczonych, związa- 
nych z postanowieciem Prezydea- 
ta Roosevelta zatrzymania spadku 
dolara na poziomie, odpowiadają- 
ou przeciętnemu kursowi ostat- 


TORUŃ, 8.7, Coraz częściej powta- 
rzają się przeloty samolotów niemiec- 
kich mad terytorium Polski. j 

Ostatnio na Pomórzu zańważono po-. 


nownie dwa jednopłatowce niemiecki ie, 


jeden ze swastyką hi tlerowską. a drugi 
D, 1617, jak w przelocie do Piły Z O 


Za pięćdziesiąt 


. pieniądze...“ 


BIĘGZZZ= 


Regent z prawami króla 


Nowa ustawa na Węgrzech 


korespondent uzupemia komeja- 


):36:1 


Prowokacyjne przeloty 


nad terytotjum polskiem 


-| skim, obniżając się demonstracyjnie do 


„On je za „moje“ pieniądze” ED 
Gdy pracownik kupił „sobie 
chustkę do nosa „Za moje pie- 
niadze..“ 
Gdy kupil gazetę: „za moje 


Czy pracownik chodzi czy 


jedno: 


nie mógłby. Ja mu płace...“ 

Pracownik musi się uśmiechać 
gdy p. chlebodawca iest w do- 
brym humorze, musi się mart- 
wić gdy, p. chlebodawcę jakaś 
mucha ugryzła. 

Pracownik musi się ukłonić 
cztery razy niżej, musi być czte 
ry razy grzeczniejszy niż jego 
„pan“ , pracownik musi uważać 
że jego zapłata za uczciwą pra- 
cę to jakaś łaska specijalna, 


mych. 

Równocześnie, jak już przewi- 
dywaliśmy, została obniżona wy- 
sokość zasiłków dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych w spo- 
sób następujący: przy płacy od 
120 — 150 — 5 proc.; od 150 do 
170 — 7 proc.; od 180 do 220 — 
9 proc.; od 220 do 260 — 12 proc.; 
od 260 do 300 — 13 proc.: od 300 
„do 360 — 15 proc.: od 360 do 420 
— 16 proc.; od 420 dó 480 — 18 
proc.; od 480 do 560 — 20 proc.; 
od 560 do 640 — 22 proc.; = 640 
do 720 — 25 Proc. 


n 


mokratów głosowała za projektem the 
stawy. 

W myśl uchwalonej ustawy regent 
otrzymał wszystkie prawa przystugi=. 
jące królowi, 


Londynie 


nowisko. 


nich dat. 
Wiadomość tę, którą przyjąć aa- 
leży z wszelkiemi zastrzeżeniami, 


rzem, że jeżeli rząd Stanów Zjed- 
noczonych zgodzi się z obecną 
zmianą poglądów Roosevelta i gdy 
by nastąpiła stabilizacja faktyczna 
waluty amerykańskiej, wówczas 
sytuacja konfeteacji londyńskiej u- 
iegłaby radykalnej zmiadie, 


minięcierm wytkniętej ‘rasy szybowa= 
ly nad powiatami chojnickim i wyrzy« 


wysokości 70 metrów. 
Prowokacje te ROW zala sie sa 
matycznie, i k 


| 
. 
| 


grzeczność niesłychana, . dobrot, 
miłosierdzie. 

On żyje, chodzi, oddycha m 
łaski chiebodawcy... Bo chlebo=: 
dawca „daje mu żyć...* 

Chlebodawcy wolno wszyst- 
ko, pracownikowi tylko to, 
się chlebodawcy podoba. 
i wyjeżdża w tym roku tylko na 
krótko... zagranicę, * 

Ale gdy pracownik jedzie. do « 
Kaczego Dołu, niech mie śmie 
wspomnieć potem © zaliczce, 
podwyżce... „Jak pan ma na 
Kaczy Dół — to widocznie się 
pańu „za dobrze“ powodzi... | 

„Za dobrze powodzi"... To są 
magiczne słowa... 
dawca rzuca tysiące, ale wara 
mówić mu o ł0-złotowej pod« 
wyżce. „Pan zadużo wydaje: 
pant się za dobrze powodzi”... 

Takie to są typki... Znacie ich 
chyba dobrze? Poznajecie ich 
— prawda?... 

A jak któregoś z nich "półka 
cie, nie zapomnijeie mu powie< 
dzieć jakiegoś miłego komples 
mentu... Sib 

Bo to. też jest waszym 0bo0- 
Suomy On wam za to pła- 
A an 
On wam pzez (pa E 


żyć!...* femme 
pa 

Nowy ESEE 
pracy 


ŁÓDŹ, 8.7. — Tel. wł. — Dziś odbę- 
dzie się w Rudzie Pabjanickiej uroczy: 
ste poświęcenie i uruchomienie pierws 
szej polskiej farbiarni 1 
jedwabi. Poświęcenia dokona ks. bisk, 
Tymieniecki. Na uroczystość tę przya 
bywa p. min. Zarzycki i grono osób 0- 
ficjalnych. 

Nowa fabryka zatrudni pind 300 
robotników. (Ro). RER AT! uda 


ARitystka . steniczna 
w służbie tędowatych 
PARYŻ, 8.7. Jak donosi „Bułletin de 
Union Catholigne de Theatre" p. Sie | 
inone Suprin, artysika teatrów parya 
skich, która w r. 1929 złożyła śluby, 
zakonne, obecnie na swą prośbę Żosta« 
ła przeniesiona do klasztoru w Etrepas 
gny, skąd uda się do Trinidad (na e. 
nie Atlantyckim) gdzie ma pow 
się pielęgnowaniu trędowatych. ; e 


General skazany 


na 5 lat więzienia. 


SOEJĄG: 8:5; <> Tel. WE = Ukończył 
się tu sensacyjny proces naczelnego 
intendenta armii gen. Filipowa, oskara 
żonego o nadużycia na szkodę skarbu 
pańsiwa, 

Sąd skazał generała Filipowa na 5 
lat więzienia i 500.000 lewów AA 


Samobójstwo 
dygniłarza Soneta 


MOSKWA, 8.7. — Wczoraj popełnił 
samobójstwo Mikolaj Skrypnik, wice: 


prezes rady komisarzy ludowych, prze ~ 


wodniczący komisji dla ustalenia planu 
gospodarczego Republiki Ukraińskiej, 
członek komitetu ztego: partii koa 
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Jan Kiepura 


w Radomsku 
' RADOMSKO, 8.7. — Tel. wł. — W 


Radomsku bawi od kitku dni Jan Kiepu-: 


ra. Pobyt jego w miasteczku zwiążany 


| muzy 


-dest z. wielkiemi zamówieniami ną mie- , 


ble, jakie poczynił Kiepura w radom- | 
` Thonet 


skich zakładach meblowych- 
Mundus dla swego hotelu w Krynicy, 
którego budowa jest na ukończeniu. 


Kiepura osobiście. pilnuje transportu 
: mebli. z Radomska do Krynicy, (Ro). 


„Schwytanie świetokradcy 


Z Bielska donoszą: W. miejscowo- 
ści Rybarzowice został ujęty na usi- 
towanej, kradzieży świętokradczej Lu- 
wik Szuścik, który zamierzał zrabo- 
wać „skarbonkę ` w kościele parafjal- 
aym. Ujęcie ' jego nastąputo ña gotą- 
cym uczynku. 

Przypuszczalnie jest on zarazem 
Sprawcą szeregu kradzieży Świętokrad 
czych, jakich w ostatnim -czasie do- 
puszczono Się na terenie powiatu. biel- 
skiego i bialskiego. Dochodzenia w 
tej sprawie prowadzą organa policji 
aństwowe 


Poleca wytworne 
CZEKOLADY 
CUKIERKI 


Ceny śċ`śle fabryczne 
SE KATOWICE, ul, Dyrekcyjna 


a Rowy CZAŚ © 
"BIELIZNA 'NALEZYCIE WYPRANA — ZAWSZE JAK NOWA. 


Niedziela, 9 lipca 1933 r. 


c 


Zamiast. używać pralki i szezotki, należy go- 
„łować bieliznę przynajmniej przez 15 minut 
-w rozczynie Radionu. Wytwarzające się wów- 


Z 


RADION 


sam pierze 


czas miliony pęcherzyków tlenu przenikają 
wraz 2 mydlinami tkaninę, czyniąc ją śnież- 

` nobiałą. W ten sposób bieliz-. -~ 
_na zostaje wyprana. prędko, 

* „gruntownie i oszczędnie. 2 


| PRZEDTEM NAMOCZYĆ W PROSZKU: SCHICHTA" 


Nowy zamach na zarobki robotnicze 


dla pokrycia pensji {jednego dyrektora 


Na wczorajszej, ponowaej konfe- 
rencji w sprawie dalszych losów 
kopalni „Hoym“, jaka się odbyła u 
komisarza demobilizacyjnego, mi- 
mo zbadania sytuacji ną miejscu do 
rozstrzygnięcia aie doszło. 

Dyrektor Czeraieckiego gwarec- 
twa węglowego, Serafin, podtrzy- 
mywał wniosęk o unieruchomienie, 
motywując gó olbrzymiemi deficy- 
tami, które sprawiają, iż gwarec- 


"Za przykładem „Gzarnych. baronów” 


małe Kopalnie dążą do redukcji płac 


= Do komisarza demobilizacyjnego 

wpłyriął wczoraj wniosek dyrekcji 
spółki akcyjnej Godula o całkowi- 
te unieruchomienie kopalni „Litan- 
dra:: w Nowej Wsi, zatrudniającej 
po dzień dzisiejszy około. 1000 ro- 
botników. 

Jak już wspominaliśmy, wniosek 
spółki akcyjnej Godula idzie po 
myśli ogólnych wytycznych baro- 
nów węgowych, zmierzających do 


W piątek późnym wieczorem zaalar- 

mowano. Pogotowie Ratunkowe na uli- 
cẹ Moniuszki. w Katowicach, gdzie u 
„wylotii przepływa niezakryte jeszcze 
koryto nzeki Rawy. Do rzeki tej, jak 
się: okazało, wskoczył Ww zamiarze Sa- 
O -mobójczym jakiś mężczyzna, z powodu 
jednak’ niskiego stanu wody. nie mógł 
Się zanurzyć, wobec czego począł bro- 
dzić w korycie, poszukując głębszego 
miejsca, 


| 
| 


znaczeej obniżki zarobków. Ponie- 
waż w dain 31 b. m. wygasa umo- 
wa zbiorowa w górnictwie G. Śląs 
ka, przyłączają się do generalnego 
ataku ma mocno okrojone zarobki 
robotników, poza konceraem Wspól 
noty Interesów i dyrekcją zakła- 
dów księcia Dommermarcka, rów- 
nież mniejsze towarzystwa górni- 
cze. 


Rozpaczliwy czyn bezrobotnego 
Płytka Rawa uniemożliwiła samobóistwo 


Widowisku temir przyglądało się z 
brzegu kilkanaście osób, „nikt = jednak 
nie mial odwagi pośpieszyć z pomocą 


` niedoszłemu samobójcy. Dopiero przy- 


byłym na miejsce strażakom udało się 
wydobyć upartego samobójcę z zimnej: 
i niezbyt wonnej kąpieli. Jest to b. miesz 


_ kaniec oBgucic, Stanisław Rosiak, bez- | 
` robotny i bezdomny. . Odstawiono . go 


eoem do azylu miejskiego. 


Dope na inkasentkę fabryczną 
> Młodego opryszka ujęto 


z Bielska donoszą: Wczoraj popo- 
fudniu na drodze polnej pomiędzy ul. 
„Piastowską a fabryką Jama Schwar- 
tza na dolnem przedmieściu Bielska, 
„dokonał 'mapadu 25-letni Władysław 
Gach z Białej 'na inkasentkę fabryki 
Schwartza '80-letnig Zuzannę Twardzi- 


ye ‘kowa. która niosła właśnie do fabryki 


iw teczcie Kas 1000 zł. na AE 
dla robotników. = 


Gach zamierzał pod. grozą rewoiwe 


"ru wyrwać ` Twardzikowskiej. teczkę 


: ujęli. 


z pieniędzmi, jednak na podniesiony 
przez nią krzyk „nadbiegli z pomocą 
pracujący w pobliżu przy budowie dro 
gi robotnicy, którzy Gacha w pościgu 
Przekazano : go władzom poli- 
cyjnym, które.po wstępnych docho- 


-dzeniach kSUAKC go do sądu. 


| 


two mie jest w stanie w tych wa- 
runkach utrzymać kopalni w ruchu. 
Biorący udział w konferencji de- 
legaci związków. z p. Feliksem, 
zwrócili uwagę, że możnaby po- 
czynić znaczne oszczędności przy 
spłacie i oprocentowaniu długów, 
które niewspółmienaie - 
koszta wydobycia tej kopalni, a tak 
że w ten sposób, że kalkulacji kosz 
tów należałoby pominąć amortyza- 
cję, co zmieniłoby zupełnie dane o 
rentowności kopalni i wykluczyło- 
by taką ostateczność, jak wnieru- 
chomienie. 
W odpowiedzi «a to dyr. Serafin 
oświadczył, iż dalsze utrzymanie 
kopalni w ruchu -umożliwiłaby jedy 
nie obniżka płac robotniczych o 12 
do 15 proc., a urzędniczych 0 20 
proc., co dałoby łącznie W 


Dnia 3 b. m. Pana Prezydent R. P. 
„mianował p. Kazimierza Kościesza 
Strzegockiego, dyrektora technicznego 
P. K. O. — wiceprezesem Pocz: owej 
Kasy Oszczędności. 

T Nowomianowany wiceprezes urodził 
sięw T, 1894, Po ukończeniu gimnazjum 
w Stanisławowie, studjował na uniwer=- 
sytecie w. Wiedniu, poczem otrzymał 
absolutorium wydziału matematycznego 
ną uniwersytecie w Krakowie. Od 1914 


obciążają . 
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rości 22.470 zł. miesięcznie, czyli — 
jak słusznie zaznaczyli sekretarze 
związkowi — pencję jednego dy- 
rektora. 

Przedstawiciele robotników wy= 
razili zgodę aa powołanie special- 
nej komisji arbitrażowej z udziałem 
komisarza demobiliazcyjnego, któ- 
‘taby tę kwestię rozpatryła, zaś dy- 
rektor Serafin zapowiedział, iż w. 
poniedziałek odbędą się w tei spra- 
wie bezpośrednie układy związku: 
pracodawców z przedstawicielami 


„organizacyj robotniczych. 


Jak z tego przykładu wynika, gór 
nośląscy baronowie przemysłu, po- 
' za generalnym atakiem na płace ro= 
botuicze, robią wyłom w umowie 
"zarobkowej przez wymuszanie ob- 
_niżek w, poszczególnych zakładach 
AA e 


Nominacje wiceprezesa P. K. O 


do 1917-roku bierze czynny udział w. 
walkach o niepodległość Polski, począt- 
kowo w pierwszej brygadzie, gdzie w. 
r. 1915 zostaje ciężko ranny, następnie 
w 6 p. p. Leg., później brał czynny t= 
dział w pracach P. O. W., a w latach 


1918—1021 w wojnie polsko-bolszewic E 


KES 

Po wyjściu z Śwojska zajmował e 
rownicze stanowisko w instytucjach 
przemysłowo-handlowych w Małopolsce 
ina Górnym Śląsku, poczem w r. 1929 
przechodzi do P. K. O., gdzie ostatnie 
zajmował stanowisko dyrektora tech= 
nicznego. 

Posiada odznaczenia Virtuti Militari 

kl., Krzyż Niepodległości, Krzyż Ka- 
walerski Polonia Restituta oraz Krzyż 

Walecznych z trzema okuciami. 


DINOL że] 


opatentowane niezawodne środki: 
ed potu. 


"Płyn — zę, poceniu pach i ak 

-Proszek przy poceniu nóg. 

- Usuwa pot i niemiłą iego woń 
_ {uż po pierwszem użyciu. 


Str. 4. 


=E "Niedzieta, 9 lipca 1933 r. 


Nr. 188, 


Kry minalne interesy taty i synka 


Jak wybudować dom bez 


7 rosza 


Weksie wystawiane przez żebraków -- i inne cuda 


Afera znanych w _ Warszawie 
właścicieli składu mebli oica i sy- 


na Franciszków  Brzozowskich 
przeszła już przez śledztwo i 


wkrótce znajdzie sie w sądzie 

Starszy Brzozowski brzed kilku 
taty przystapił do budowy wiel- 
kiego kina w Warszawie przy vl. 
Smoczej Nr. 30. przyczem wspól- 
mikiem jego był Franciszek Ah- 
Tens, który wycofał sie nastepnie 
ze spółki i pozostawił na hipote= 
ce nieruchomości Brzozowskiego 
140.000 zł, wzamian za ustąpienie 
mu praw do kina. 

Kiedy zbliżały sie terminy ptát- 
mości weksli za budowę kina Brzo 
zowski przepisał swói magazym 
mebli na syna i w rezultacie wie- 
Tzyciele byli zmuszeni zawrzeć t= 
kład. tracac znaczną cześć poży= 
czonych Sir. 

Ponieważ Ahrens ze swoią su- 
ma hipoteczną był bardzo niewy- 
wodny, przeto Brzozowski zobo- 
wiazał sie wybudować mu dom 


Śmierć nod lawina 
WIEDEÑ, 8.7. Z góry Dachstein pod 
Grazem stoczyła się gwałtowna lawi- 
-— ma. która zasypała kilku turystów i 
i zrianego przewodnika górskiego Schifs- 
benka. Z Gosau wyriiszyta Pram 
ekspedycja ratumkowa. 
Po kilkugodzinnem poszukiwaniu na- 
trafiono na zwłóki kobiety i dwojga 
dzieci, Dochodzenia ustaliły, że chodzi 
łu o żonę i dzieci znanego lekarza z 
Pragi. Rodzina jego zorgańizowała na 
własną rękę ekspedycję dla odnalezie- 
mia jego zwłok, których dotad nie zdo- 
„łano odnaleźć. 
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przy ul. Targowej Nr. 71 wzamian 
za co-Ahrens miał wykreślić su- 
mę. 

Rzeczywiccie przy ul. Targowej 
stanęła kamieniczka dla Ahrensa 
i ten sume. hipoteczna- wykreślił. 
Okazało się wszakże, iż dom dla 
'Ahrensa był wystawiony” przez” 
Brzozowskiego 


niemal bez grosza wydatku. 
Dawał on dostawcom materiałów 
budowlanych i przedsiębiorcom 
weksle klientowskie krótkotermi- 
mowe. Gdy poczęły nadchodzić 
płatności tvch weksli okazało się, 
że wystawcami sa nie klienci, lecz 
jakieś osoby notorycznie niewy- 
płącalne, jacyś żebracy, jacyś u- 


Potworne | 


Poraz drugi przed sądem za Kazirodztwo 


Józef Suchecki, 40-letni malarz poko 
jowy, zamieszkały na warszawskiej 
Pradze już dwukrotnie był skazany za: 
kazirodztwo. Pierwszym razem sąd 
skazał Sucheckiego na 4-ry lata wię- 
zienia, a następnie recydywista otrzy 
mał już 6 lat więzienia. 

Zaledwie odcierpiał karę, zbrodnie 
swe powtórzył. Został mianowiće po 
nownie aresztowany . za usiłowanie 
zgwałcenia swej 18-letniei córki; 
zgwałcenie 6-letniej dziewczynki raz 


| za czyny lubieżne ze swą 8-tetnią >= 


` reczká, 


Władze prokuratorskie miały jednak 
podeprzenie, co do jego poczytalności 
umysłowej, wobec czego odesłano Su 
checkiego na obserwację do szpitala 
psychjatrycznego w Tworkach. Ek- 
spertyza lekarska wykazała jednak, 
że Suchecki jest poczytalny, lecz w 
chwili dokonywania zbrodniczego czy 
nu kieruje swą wolą w znacznie ogra- 
niczonym zakresie. 

Suchecki poraz trzeci zasiądzie na 
ławie oskarżonych z art. 203 i 204 k.k. 
ym razem Tnie ulega wątpliwości, że 
sąd wymierzy mu znacznie wyższą ka 
rę. 


- Tragiczna Śmierć lotnika 
Rozbił aparat w majątku swych rodziców 


Wczoraj donosiliśmy o dwu 
śmiertełnych katastrofach  lotni- 
czych w okolicach Warszawy, a 


dziś mów mamy do zanotowania | 


podobny, wstrząsający wypadek. 
Płody pilot, podchorąży Zbig- 
|miew Karczewski. uczeń Centrum 
Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa 


Poszedzenie towarzystwa kolejowego 
pelske-irancuskiego 


Dnia 10 b. m. odbedzie się w 


Warszawie posiedzenie rady i ko 
_„mitetu dyrekcyjnego Towarzystwa 


Kolejowego  Połsko-Franeuskiego. 

-1 — W związku z tem posiedzeniem 

powraca do Warszawy np. wicemi 

ister skarbu Koc, który opuścił 
Londyn w sobotę. 

Przedmiotem obrad będzie spra 


ne również będą kwestje, związa- 
ne z zakupem taboru kolejowego. 
Jak się dowiadujemy, generalny 


“dyrektor Towarzystwa p. Maurice 


Peychez opuszcza 2 dniem 1 lipca 
swe stanowisko i wyjeżdża do Pa 
ryża. za$ kierownictwo naczelne 
zostało powierzone p. Petelowi, 
jednemu z dyrektorów technicz- 


a prowadzenia dalszei eksploata | nych Towarzystwa w Bydg0sz= 
; Kii nowowybudowanei magistrali | czy. 
‘Górny Śląsk — Gdynia. Poruszo-= 
): 36: ( 


Niarady © pszenicy 


È LONDYN, 8.7. — Wczoraj odbyło 
> alię w Łondynie posiedzenie delegacyj 
—4-ch wielkich państw. eksportujących 
"pszenicę: Stanów dka Sa Ka- 
— mady, Argentyny i Australji z przed- 
-~ stawiciełami krajów, 
pszenicę w środkowej Europie. a mia- 
" nowicie: Polski, 
Jugosławii. celem rozpatrzenia możli- 
wości zawarcia powszechnego porozt- 
"mienia zbożówego. 
dukcję, zbyt i ceny pszenicy. 
Dyskusja odbywała się na podstawie 
“wypracowanego przez delegata Polski 
dyr. Rosego projektu. który przy jniu- 
Gać" zasadniczo ideę powszechnego re- 
zutowania produkcji, zbytu f ceny psze 
icy w ramach jednej konwencji. 
ostawia jednak swobodę każdemu 
państw a sprawy we wia 


eksportujących - 
Rumunji Węgier i. 


regulniacego pro- 


s 


ma podstawie memorjała polskiego 


snyni zakresie, bez wiązania się zgóry 


narzuconemi ogólnie cyframi. 


=! Fennie państw 


Kanada, Stany Zjednoczone £ Argen- 


tyna zobowiązują sie do wzajemnego | 
ograniczenia 
"w pierwszym i o 10% w drugim roku, 


produkcje 6 15 proc. 
ponadto te trzy kraje produkujące 
wraz z Australją, zobowiązują się ogra. 
niczyć w roku bieżącym eksport i zu- 
żyć wewnątrz swych krajów nagroma- 


-dzone zapasy, co ułatw:one . będzie 
"zwłaszcza, wskutek fatalnych urodza- 
"jów, w Ameryce i Kanadzie. 


nie międzynarodowego związku do 
spraw zboża chlebowego. jako organu 
regilującego postanówieńia ewentwal- 
nej konwencji zbożowe rokujących 0- 


Li 


Projekt polski przewiduje MiWOFZE- 


w Dęblinie, zginął śmiercią lotni« 
a odbywając lot ćwiczebny do 
Warszawy. 

Katastrofa nastąpiła — €O naj- 
tragiczniejsze nad majątkiem 


Ogonów pod Garwolinem, należą- 


cym do rodziców podch, Karczew 
skiego. 

Z niewyjaśnionej dotąd przyczy 
ny samolot stracił nagłe równowa 
zę i spadłszy pionowo ma ziemię 
roztrzaskał się,. grzebiąc lotnika 
pod szczątkami. Pchor. Karczew- 


Ski poniósł śmierć na miejscu. 

_ Na teren wypadku wysłano ko- 
misię śledczą. która ustali przy- 
_czymę katastrofy. 


MADRYT, 8.7. — Tel. wł. — Pod- 
czas przewodu sądowego w _ procesie 
gen. Sanjurio i innych oskarżonych 0 
wywołanie rewolty monarchistycznej 


| w Hiszpanii doszło do manifestacji że 
strony obecnej fa sali publiczności. 


Badany generał zeznał, iż ruch, na 


$ którego stał czele i za który sam po- 
| osi sdrowiscztehość ssd m 


Ku porozumieniu dwu Kościołów 


 Znam'enne prądy w Jugosławii 


ZAGRZEB, 8.7, Czasopismo „Sveto- 
siaviie” wychodzące w Zagrzebiu 6d 


' styczmia b. r. zamieściło artykuł, Tzu- 
-Gający ciekawe Światło na obecne kie- | 
tunki wśród sfer prawosławnych w 


Belgradzie. 
‘Jak widać z powyższego aka Ww 
łonie cerkwi prawosławnej w ad 


stwie Jugosławii C€otżż giośniejsze ` 


częstsze są głosy, nawołujące „do A 


SĘ) 


Czytajcie 


):3€ :( 


Manifestacie w sądzie 


w czasie procesu rewolucon'stów hiszsaństich 


| studiują na wydziale teologicznym U- 
-uwiworsytetu belgradzkiego, 


l tecna bardziej niż kiedykolwiek trdsh= 
"wa refleksje o konieczności wspólne» 
| go jednolitego frontw chrześci 

| 40. Be ORO SE: 


rzędnicy Brzozowskich, a nawet 
niektóre weksie były wręcz „> 
'szowane. 
Liczba poszkodowanych wyno- 
sita 46 osób. W ten sposób Brzo-— <3 
zowski regulował zobowiązania w. 8 
stosunku do swoich dostawców 
stolarzy, szkłarzy i wytwórców, 
mebli, od których brał towar. 
Ekspertyza kaligraficzna usłali- 
ła, że część sfałszowanych podpi- 
śów pochodzi » ręki syna -Brzo= 
zówiskiego, część zaś jest podrobio 
mna przez Janine Brzozowsiką, ki- 
zýnkę właścicieli firmy, zatrudnio 
mą tam w charakterze urzędniczki, 
Śledztwo . ujawniło nadto, że. 


"Brzożowscy w - przewidywaniu 


grożącej im uwadłości zawarli Z. 
Piotrem Paciorkiem tikcylną spół- 
kę pod firma Franciszek Brzozów 
ski i S-ka. Stanowiło to ukrycie 
majątku, gdyż w rzeczywistości 
madal interesy prowadzili sami 
Brzozowscy. 


W lecie 1931 r. Brzozowski po* 
lèit wywieźć meble z magazynu 
przy ul. Nowy Świat 49 do zało= 
żonego specialńie przez Jankow= 
skiego nowego składu przy ul. No 
wiat 53. Cześć mebli poszła 
do zmajomych, część ieszcze dó 
specjalnie wynajętych na tem cel 
innych pomieszczeń. 2 

Franciszek Brzozowski, badany 
przez sędziego śledczego nie przy: 
znał sie do winy i twierdził, że 
przestępstw dopuścił się wyłącz 
nie jego syn. Synek natomiast 
spędził całą odpowiedzialność na 
ojca. P. Janina Brzozowska nia 
przyznaje sie również do winy ob- 
ciążając w swych zeznaniach obi 
kuzynów. 

Będzie to dekawy proces. 


przeciwko ówczesnemu rządowi. Po 
tem oświadczeniu generała pewna gru= 
pa obecnych zaczęła manifestować na 
jego cześć, na co pozostała publicz- 
ność odpowiedziała okrzykami „Niech ZĘ 
żyje rzeczpospolita”. 
Przewodniczący nakazał odróżnienie 
sali. Rozprawę przerwano. Wśród obec 
= dokom mien aresztowań 


rozumienia prawosławia z Kościołem 
| katolickim | 
Zwłaszcza ci wszyscy, którzy obecnie 


propagują 
to porozfimienie, twierdząc, iż dóba ©- 
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„Muszę zdradzić męża, aby mu dopomóc! 


NOWYCZAS 


Niedziela, 9. lipca 1933 r. 


s_ 
fec 


_ Wstrąsająca spowiedź meżatki 


zdanej na łaskę swego szefa 
-Droga pracy dla kobiet -- prowadzi przez sypialnie! 


Wśród wielu listów, jakie co- 
dzień przynosi nam poczta, zna- 
ïazł się wczoraj na biurku list w 
zwykłej białei kopercie. Była nie 


co zmięta, znać że nie odrazu 
«wrzuc. -0 ją do skrzynki i nosiła 
 ssłempei warszawskiego urzędu 
„pocztowego. 


ł 


"w takiej jak ja sytuacji? 


szczęśliwie, 


Oto jaka była treść tego listu: 
` Szanowny Panie Redaktorze! 


a Proszę o wybaczeuie, że zwracam 
się do Pana i listem swoim czas Mu 
zajmuję. Wiem, że listów z prośbą o 
poradę otrzymuje Paa bez liku, że tru 
dno na każdy dać odpowiedź, ale... Ce 
ma uczynić kobieta, która znalazła się 
Poradzić się 
rodziny?  Zlekceważą. Zapytać przy 
jaciótki?  Wyśmieje i jeszcze na ję- 
zyk weżmie. "A ja jestem mężatką 
nadewszystko boję się rozzłosu. Niech 
by się, Boże broń: mąż o moich kło 
potach dowiedział, prysnęłaby nasza 
zgoda i miłość wygasła... 

Pobraliśmy się trzy lata temu( He- 
niek (tak ua imię ma mój mąż) miał 
wtedy dobrą posadę w fabryce, bo z 
miego zdolny i pracowity mechanik. 
Miałam lat 18, kiedy się odbył ślub. 
Nie wułosłam pod dach mojego męża 
nic, prócz młedości i uczciwości mo- 
lej, ale — Kontent był z tego. Miesz- 
kaliśmy w jednej izdebce na Powiślu 
i żyłe się skromnie, oszczędnie i 
póki Heniek nie stracił pra 
cy. W dzisiejszych czasach — to ni- 
„kogo mle dziwi. Fabrykę zamknięto 

. (tłomaczyli, że z powodu braky zamó” 
wleń, ale my wiemy, że to był „kant“ 
dyrekcji), zwolnili wszystkich i pew- 
nego dnia zrana Heniek milczący i 
smutny wrócił do domu. Było to rok 
temu i od tego czasu, chociaż nie usta 
je w zabiegach i chodzi. wszędzie, 
gdzie chociaż ma cień nadziei na jaką- 
kolwiek pracę. Niestety — daremnie? 
Przejedliśmy wszystkie zaoszczędzo= 
ne pieniądze, sprzedaliśntiy wszystko, 
co było de sprzedania, nawet swoje 
palto sprzedał wczoraj Heniek w ta- 
jemuicy przede mną. Eksmisję nam 
już dawno przyznali i sąd odroczył 
nod warunkiem, że zęyłacimy, za czer 
wiec i lipiec, a my nietylko że na ko 
 morne, ale na chleb dla siebie i na 
mleko dla dziecka (przyszło na świat 
temu 11 miesięcy) nie staje. 


| Otóż tydzień temu, jeden z przyja- ` 


ciół Heńka — Edek, przyszedł do nas, 
kiedy męża nie było. Siadł przy 
mnie, spojrzał na mnie tak jakoś dziw 
nie i rzekł: „Chciałaby Pani Henko- 
wł poemóc?*. ; 

! Zerwałam Się z miejsca: Czybym 
chciała? Jak może pytać o to! Po- 
szłabym do każdej pracy, byle ją tyl- 
ko znaleźć... 

= — fo dobrze sie składa — mówił 
dalej Edek — bo znajomy majster po- 
' trzebuje robotnicy “do gilz.. 

| — Panie Edku! Zaczęłam prosić, 
pan zna tak dawno Heńka, niech mnie 


| , pań zaproteguje! 


" Znowu aa mnie spojrzał, zmioł papie 
rosa w pałcach, rzucił w kąt, nagle 
_przysunął się blisko 1 szepuął: „Niech 
 panl przyjdzie dziś na. płac Zbawicie- 


lat O ósmej, bede tam na panią cze» 


| 


O 7 A i R, 


Majster też 
narazie nic 


kał przed kościołem... 
będzie. Tylko Heńkowi 


Każden jeden szanowny czytelnik, wi 
że odbywa się jak raz w Londynie tak 
zwana „konferencja gospodarcza” czy- 
li wszechświatowe pyskowanie, o tem 
coby łu zrobić, żeby nikt nikomu nie 
płacił, a żeby wszyscy byli zadowolnio 
ne i mieli forsy do cholery i trochę. 

"Ale widzę, że z całego tego bajero- 
wania nic nie wychodzi, Niektóre ía- 
cety więcej nerwowe już chcą wyjeż- 
dżać. lnsi zaowuż przyjechali tacy co 
tylko patrzą komuby coś z kieszeni na 
grande wyciągnąć. Najechalo się też 
sporo gości „na lipę". Delegatów od- 
stawiają z takich krajów, co ich wcale 
nie było i niema. 

Jak nad przykład jest jeden cwaniak 
z „Haiti“ — wiadomo, że takie państwo 
tylko na prześcieradle w iluzjonie się 
znajduje... Drugi mówi, że ze Sjamu 
przyjechał — tyż lipa, bo nikt o takiej 
części Świata nie słyszał, Po mojemu 
ło są wszystko warszawskie BA 
po większej części starozakonne, 
iem najlatwiej dzikie narody Ana 
` Ostatecznie dziwić się nie można, bo 
RAP mortus na świecie panuje i 

każdy chce żyć, a conajmniej na pro- 
szonych bankietach za wszystkie czasy 
się nawtirajać. 

" To tyż ja się nie dziwie, tylko | za- 
znaczam co z tego wszystkiego ma 


być? 


Parę kilkanaście. obiadów, a SR 
bo kolacji opchną i na tem koniec! 
tak nie można proszę Państwa. To E 


_ powiedzialem sobie: „Walerek ty mu- 


sisz zrobić z tem porządek“. 

Do Londynu nie pojade, bo miasta 
nie znam, chociaż angielską gorzką lu 
bie i chorobę angielską iako małoletni 
szęzeniak przechodziłem... Więc zna- 
kiem tego obmyślitem na miejscu przy 
większem piwie plan co trzeba zrobić, 
żeby mortus minął. Poprostu, otwo- 
rzyć w każdem domu bank, który be- 
dzie każdemu jednemu obywatełowi ty 


le forsy wypłacał, ile mu będzie potrze- 


ba. 


nie mówić! Mógłby pani jeszcze Za- 
bronić pracy, on, taki honorowy! - 


Wale ry 
Wątróbka 


gi nie o nadużyć, zwyczajnem | 


obywatełom tylko raz dziennie będzie 
wolno do banku się zglaszać, a tronko- 
wem dwa, bo możę jem zabraknąć. 
Wszystko wtedy się ruszy i budowa i 
krawcy, a już co knajpy to kokosy be- 


dą robili. 5 
Jak ten plan wyszczególnitem swoje 


mu szwagrowi Piotroszczakowi, powie- 
dział żeby to byłoby dobre, tylko nie 
wie gdzie znajdą się frujery, co będą 
chcieli w bankach siedzieć i innem wy 
piacač, kiedy sami mogą dostać pienię 
dzy ile jem potrzeba i na ksiuty do 

Mlocin 2 dziewczynkami jechać. 

Niema co mówić — racja jest, ale to 
nie moja rzecz. Ja swoje zrobilem, 
plan dałem. Jak to przeprowadzić niech 
konferencja w Londynie obmyśli, bo 
cóż to do naglej krwi, ja za cały świat 
sam jeden będę pracowal?! A oni do 
gotowego Ro Niema tak do- 
brze. 

Prósze panowie z Indji, Argentyny, 
Kanady, Litwy i szemrane warszaw- 
Skie cwaniaki z Haiti, jazda do robo- 

-ty, pokręcić trochę głowamy, bo za 
ło ciężką forsę bierzecie — nie za sa- 
me bajtlowanie językamy. 

A któren delegat nie może bez pys- 
kowania wytrzymać, trzeba go do War 
szawy przysłać do jednego profesora 
dentysty, to mu język skróci, bo wi- 
dać ma za długi... 

Sławny to jest profesor ten denty- 
sta i już jednego restauratora w ten 
"sposób od gadania oduczył, Skarżył 
się teng 
ma z językiem klopot bo mu przy ro- 
bocie przeszkadza, pęta się po kami- 
zelce i po zakąskach, a nie wszystkie 
goście to lubią. 

Prefesor zmierzył język i powiada: 
„Ano za długi jest, trzeba kawalek ob- 
ciąć". I obciął. 

Po tygodnia przychodzi knajpiarz, 
ale gadać nie może, tyłko guigocze jak 
iendyk i pięściami odgraża. 

Okazalo się, że prefesor bez calówki 
operacje robil i przydużo obciął. O ma 
ły kawalek się rozeszło. ale wystarczy 
io, żeby z gościa reguralną niemowę 
wystrugać. 

Swojem porządkiem można powie- 
dzieć knajpiarz. miał jeszcze Szczęś- 
cie, bo inszych pacjentów profesora 
czasem prosto z operacji na cmentarz 
zabierają. 

Jakby nie bylo na konierencji i takiby 
się przydał. Delegaty bojeliby się mó- 
wić byle co i zaczęliby więcej 'myślić. 

a może w ten deseń cóś by z tego. 
wszystkiego wyszło, 

Czy nie prawidłowe ŚRERÓCZNOO > 


H 


najpiarz temu dentystemu, że 


| 


Oczywiście, że nie powiedziałam nic 
mężowi. O ósmej wymknęłam się z 
domu i pobiegłam na płac Zbawicie= 
ła, gdzie już czekał Edek. Majster 
częka na nas w restauracji! — powie- 
dział. Poszliśmy do pobliskiego ba= 
ru, gdzie Edek zaprowadził muie do 
gabinetu. Czekał tam faktycznie wy- 
soki, tęgi mężczyzna. „Pau majster!*, 
przedstawił Edek. 

Nie będę tu powtarzała szczegółów 
treści rozmowy, ani przebiegu kolacji. 
To pewne, że chcieli mnie upić i na 
„zadatek“ pracy.. W tym wstrętnym 
gabinecie! Ledwo wyrwałam się z icti 
rąk w podartej na piersiach bluzce i 
koszuli. Wybiegłam nawpół przyto- 
mna na ulicę, gdzie dopadł mnie Edek 
i zaczął „uspakajać”. Grunt, żeby nie 


mówić Heńkowi, a praca napewno bę- 


dzie, jeżeli się zgodzę na propozycję 
majstra. „Propozycja“ była 
dość „wygodna“; dostanę pracę w ia- 
bryce g'iz z płacą trzy złote dziennie, 
jeżeli będę „dwa razy tygodniowa 
przychodziła do majstra (mieszka nie- 
daleko fabryki) by uporządkować je- 
go pokój, zmienić bieliznę na łóżku 
itd. Rozumiałam, co miały znaczyć te 
„odwiedziny", to też w pierwszej za- 
raz chwili z- oburzeniem odrzuciłam 


propozycię. Ale — w domu, gdy zoba 


czyłam zmęczoną, wychudłą twarz 
Heńka, gdy dziecko zaczęło płakać, 
gdy bezradnym wzrokiem obrzuciłame 
gołe Ściany naszej izdebki, by stwier= 
dzić, że że nic już do sprzedania nie 
mamy postanowienie 
zachwiało. 


Co czynić, panie Redaktorze?! Czy * 


zachować cześć kobiecą drogą męczar 


ni męża i głodu dziecka, przed Heń-- 


kiem — iść do izdebki majstra: i „po- 
rządkować* na łóżku? Boję się strasz 
nie tego kroku, boję się Edka, bo wiem, 
że i on będzie chciał mnie wykorzy= 
stać, grożąc zdradę tajemnicy, boję 
się kompromitacji, ale boję się i głodu 
dla moich najbliższych! 

Nikogo się radzić nie mozę, tylko 
Ciebie, panie Redaktorze- 


Julia P. | 


% j (imię i nazwisko 
wiadome Redakcji). 


%* 

List Miesżczęsiiwój mężatki przyto= 
czyliśmy bez skracania, by temiepiej 
uwypuklić cały ogrom jej troski. Sy- 
tuacja istotnei straszna: obowiązek i 
wierność walczą z prawem do życia, 
sumienie wzdryga się przed perspekty, 
wą hańby! ` 

Niestety nie pierwszy to wypadek, 
że kobieta, chcąc znaleźć pracę musi 
złożyć okup ze swojego ciała; takich 
„majstrów” i „przyjaciół* = pośredni- 
ków namnożyło się dziś co niemiara. 


Tak w sierach, robotniczych, jak i 


wśród inteligencji mnożą się wypadki 


„pouczania* młodych kobiet, że droga 
do pracy prowadzi przez czyjąś sy- 8 


pialnie! 

Jak ratować białe niewolnice no- 
wych czasów przed szłakiem hańby ? 
Jak wyrwać z rąk rozbestwionych maj 


strów kobiety takie, jak Julię P.? Po 
"wrócimy do tej sprawy w najbliższym 


czasie. 


nawet . 


moje Się 


~ 


ZDZ ZZA 4 pa 


a 'Prześwietiamy PONUFCE tajemnice twierdzy Żyrardowskiej 


 Dowiedzcie się jak prac 


uie w Polsce rob 


otnik! 


Nie pomogą żadne próby „bielenia“-— gdy prawda jest fak okrutnie czarna 


W. swoim czasie podziękowa- 
liśmy publicznie za zaproszenie 
na wycieczkę prasową do Ży- 
rardowa nie chcąc brać udziału 
w akcji mającej na celu bielenie 
skandalicznych stosunków. pa- 


mijących w Zakładach Żyrar- 
dowskich. 
Natomiast współpracownik 


nasz dążył do zwiedzenia głów- 

nie przędzalni Inu 

bez kontroli i opie- 
ki dyrektorów. 

gdyż w tem sposób mógł zoba- 

czyć to, co chciał, a nie to, coby 

mu pokazano. 

Dzięki zachowaniu incognita, 
współpracownikowi naszemu u- 
dało się wreszcie dostać do pil- 
nie strzeżonej twierdzy, jaką 


jest fabryka Zakładów Żyrar= 


 dowskich. kad 
Oto jego wrażenia: j 
Godzina 4 minut 45 rano. 
Przed bramą fabryczną od ulicy 
1-go Maja przy tak zwanej tkal 
ni „Wanda“ stopniowo zaczyna- 
ją zbierać się robotnicy, 
ważnie kobiety. 
`- Młode. starsze. całkiem stare 
| zupełnie młode dziewczęta. 
Twarze szare, zgnębione... 
Roziega się- 
gwizd syreny fabrycznej. 
Wrota fabryczne otwierają 
. się. Oczekujący szary, tłum wle 


wa się do środka, a ja wraz z 


vim przedostaję się 


na teren fabryki. 

Dziwi mnie tylko, że mportier 
'abryczny, który otworzył bra- 
mę, obojętnie. patrzał: na śwebo: 


| ominac AA 


prze- 


„powodującego ataki kaszlu. 
przeraźliwy 


dzący tłum, nie żądając „marek 
fabrycznych. więc tem łatwiej 
przyszło mi dostać se do wnę- 
trza. 

Staję przed celem mojej wę- 
drówki — 


przedzaln'a Inu. 


Jest to olbrzymi, pięciopiętrowy 
szary budynek z betonu i sły- 


chać już w nim głuchy odgłos 


pracujących transmisyi. 

Przez ciężkie dębowe drzwi 
wchodzę wraz z- 
Już przy wejściu uderza mnie 
specyficzny, kwaśny zapach 
Inu; gdzie rzucić okiem. wszę- 


‘dzie widać pokłady drobniutkie- 


go żółtawego pyłu, zalegające- 
go korytarz i schody, a za każ- 
dem otwarciem drzwi wzbijają- 
cego się tumanami w górę. 

Po szerokich schodach wcho- 
dzę na pierwszą kondygnację 
parterową. Po prawei stronie 
zwraca moją uwagę olbrzymia 
hala, z której dochodzą „, różne 
hałasy, ale w którei nic dojrzeć 
nie można przez 


ściane żółtego pylu, 


wkręcającego się w nozdrza i 


Towarzyszący mi majster, u- 
śmiecha się pobłażliwie i mówi: 
„Trzeba się przyzwyczaić, pa- 
nie redaktorze, to człowiek na- 
wet nie wie, kiedy kaszle, tylko 
iak przyjdzie do domu, to godzi- 
nami pluje żółtym kurzem“. 

Po pewnei chwili -<wzrok mój 


manu i zacząłem odróżniać wy- 


„nurzających sie co chwila z żół 


OWE 


robotn kami. 


-przyzwyczaił się do żółtego tu- 


-do fabryki przychodzi 


tam nie stoją, wentylator 


tej mgły ludzi, zacząłem rozpo= 
znawać maszyny i dostrzegłem 
dziesiątki okrągłych naczyń w 
formie cylndrów,  napełniają- 
cych się taśmą pakulaną. 

Jestem w pakularni, czyli jak 
ją tu nazywają w „gręplach*, 
widzę tutaj 


ludzi z przewiąza- 
nemi pasmem pakuł 
_ ustami. 


Robotnicy wyjaśniają mi, że | zardze aiałych, zaku- 


dzięki temu przynajmniej całe 
paździory nie wpadają do nosa 
igardła. Wiem. że w innych fa 
brykach robotnicy zaopatrzeni 
są w specjalne respiratory, ale 
widocznie Francuzom żal jest 
wydawać pieniądze na ochronę: 
zdrowia polskich robotników. 

Na pytanie, czy to zawsze we 
wszystkich fabrykach jest taki 
pył, odpowiada mi mói towa-- 
rzysz, że iest to 


tyiko kwestia nale- 

żytej wentylacji przy 
maszynach. 

"Oczywiście, pociąga to za so 


"bą pewne wydatki na urządze- 


nie i utrzymanie w ruchu odpo- 
w.ednich motorów. stale wycią- 
gających za pomocą ekshauste- 
rów pył wprost z pod maszyny, 
a tutaj nic nie zmieniło się od 


` kilkudziesięciu lat od czasu jak. 


istnieje ten budynek. 

 — Zresztą, kto ma. się o to 
zatroszczyć — mówi z goryczą 
mój towarzysz — czy nasz. dy- 
rektor przędzalni? Przecież on 


łych rękawiczkach i 
siedzi u siebie w ga- 
binecie, sdz'e kurzu 
niema. 
podłoga, jak lustro, pyłku ani 
śladu, a chociaż żadne maszyny 
tam 
jest czynny stale. EEE 
A może Francuzi w Warsza- 
wie czy w Paryżn? Przecież 
oni napewno nie będa troszczy- 
li się o nasze zdrowie. 
= Zå tydzień takiej pracy ro 


'botnik zarobi 


| 15-20 złotych 


i musi. Rzymeć z tego. całą To- 


dzimte. - 


kurzu i brudu pochłania dużą 
część zarobku. To też każdy z 
nas wcześniej, czy później, Kon 
czy na suchoty. 


w bia- 


; rzędy maszy n, 


Samo mydło do zmycia tego, 


— O, niech pan spoirzy na te 
go robotnika; już mu parę razy 
radziliśmy póiść: do domu, -ale 
~f cóż, boi się, że jak przez. kilka 
| dni będzie nieobecny,- to p.. dy- | 
a przyjmie innego na jego |- 
a: co. om NE z sobą | | 


Wchodzimy na pierwsze. pie: 


tro. 
Towarzysz mój mówi: „Poka | 


żę panu coś, czego się nigdy ni- |- 


komu nie pokazuje, a zwiedzają- 
cych fabrykę czempredzej pro- 
wadzi się na drugą stronę, zresz_ 
tą sala ta jest zawsze zamknię= | 
ta. 

Przez uchylone 
olbrzymią halę, a w niei 


rumow sko m- szyn 


drzwi widzę- 


rzonych porozrzuta= 
nych. 


— To są nasze maszyny nie 


czynne — mówi mói towarzysz | - 


— które mogłyby być bez wiel- 
kiego trudu doprowadzone di 
stanu używalności, a będąc: w 
ruchu dałyby pracę wielu, wie- 


fu ludziom, a tak marnuią się i d i 


za pare lat n e beda] 


zdatne do żadnego 
użytku. 


To nie wszystko, na śrórzę zo. Ę 
baczy pan maszyny tak zw. cien 4 


kie wrzeciona. które jeszcze nie 
tak dawno hyły w ruchu i wy: 


rabiały cienkie gatunki przędzy, 


niewyrabiane w Polsce zupełni 
przez inne fabryki, a które © 
becnie w wielkich jeża do- f= 
starczają do Polski Czesi. 
Dostarczamy zarobku czes: 
kim robotnikom, a polscy robot 
nicy umierają z głodu i $ 
Przykry, przejmujący: do głę 
bi widok martwych maszyn, | 
jeszcze boleśn: eisze słowa rozż 
lonego dewastacyjną gosi 
ką Francuzów robotnika” olski 
go. = 
Przechodzimy do sala 
nei naprzeciwko — sali 
przędu. ; 
I tutaj cza mnię. że całe | 
Na pe 


so 


ne. Sa 
I też kurz sz. SĘ 
Spostrzegam, że wszędzi E 
nad maszynami są umieszczone 
rury wentylacyjne, ale gdy spoj 
rzałem w górę ogarnęło mmie 


re 


zdumienie, ponieważ: przekona” 


łem się, że rury te są odłączone 


od głównych przewodów went 
lacyjnych, przeprowadzonych 
pod sufitem. 3 3 

Tutaj również widać 


“brak Feiko er 


rownictwa 

„wie Wobotnika.. 
Wszak niewielkim koszt 
PY moż 


| kiego Francuza 
$ LYA 


| bezpiecznie, bo « mówi 


Towarzysz mój, widząc moje 
zdumienie, machnął beznadziej- 
¿nie ręką: 

— A kto ma o tem pamiętać? 
‘Dyrektor Woiciechowski, któ- 
sry przesiaduje u ssebie w gabine 
"cie, a jeżeli kiedy zajrzy do nas, 
to tylko przez chwilę postoi so- 


| bie na progu, czy też ten jego 


A czy ta- 
obchodzi co 
drowie polskiego robotnika? 
— Zwracać p. Woiciechow- 
 skiemu zbyt często uwagę nie- 
wtedy: 
proszę, 


"zastępca, Francuz. 


| „Niedobrze panu jest, 


| wolna droga, na. pańskie miejsce 


będę miał stu. _ 

"to prawda, to też każdy sie 
dzi cicho, choćby i w kurzu. 
Lebiei umrzeć po 
wielu latach na su- 
choty, niż teraz 

z słodu. 

" Wchodzimy na drugie piętro. 
-s Uderza mnie dziwnie nieznoś- 
seanv. tropikalny wprost upał. 

~ Snujące się po korytarzach 
kobiety są 

 praw.e zuce:.nie 


rozebrane. > 


Wchodze na lewo do sali- 
przez dłuższą chwilę nie Bo 


Ś ‘nic dostrzec poprzez obłoki pa-- 


ry, cuchnącej kwaśnym, a ra- 
czej zgniłym odorem Inu. 
` Znajduję się w sali prząśnic. 
Chociaż jestem lekko ubrany 
w ubiór robotniczy, ale po wej- 
ściu w głąb sali już po krótkiej 
chwili czuję, że iestem komplet 
nie mokry, pot strumieniami pły 


[mie mi z czoła. 


Gorąco i wilgotno zarazem, 
z 


płuca nie mogą zł:- 
 pać powietrza. 


arzysz mój przygląda mi. 
i mówi: ot, widzi 
akich warunkach kobie- 
'acować. 
Na nogach muszę trzymać się 
mocno, jak na ślizgawce. Ka- 
'mienną posadzkę pokrywa gru- 
bą warstwą dziwna maź lepka, 
-obrzydliwa i nie pozwala utrzy 
Iać się na nogach. 
~ Z podziwem patrzę, jak szyb- 
o coprawda boso, zwijają się 


; eusta e e eaah się 
zdłuż maszvn i co chwila z 
wym niepokojem oglądają 
to- przed siebie, to za siebie 


a BA zerubiało $ znie 
ształcone. mówi: * 
p aa že to-może. brud. 


a 
= 


to brud z przędzy.ale niech pan 
spojrzy. 

Zatrzymała młodą dziewczy-. 
nę i pokazała mi iei ręce, pokry 
te drobnemi wrzodzikami. 

— To każda z nas przejść mu 
si, ze Inu, gorąca i ze wszystkie 
go razem. To jeszcze najmniej- 
sze dolegliwości, choć z trudem 
po powrocie do domu człowiek 
z siebie to zeskrobie i-zmyje.. 

Ale gorzej, jak z tei pracy W 
tem piekle gorącem żacznie czło 

wieka łamać po kościach 


przecież ja jestem 


młoda 
mam trzydzieści pięć lat, a już” 
rąk zginać nie mogę... 

Tutaj to my mamy jeszcze 
"znośnie, ale na górze to muszą 
robić na czterech maszynach. 
Jeszcze za życia Koehlera po- 
przerabiali to. 

Idziemy na górę. 

Znajduję się na trzeciem pię- 
trze. 

Tutaj znowu sala prząśnic, ale 
są one jakieś większe, maszyny 
te są speciałnie przerobione tak, 
żeby jedna kobieta zamiast na 
"dwóch stronach robiła na czte- 
rech. 

Upał i smród ten sam, co na 
 drugiem piętrze. 

Zapytuie towarzysza 


'€zv to tak musi być. 


i otrzymuję odpowiedź: 
<= Pan dvr. Wojciechowski 


mówi zawsze, że on był w An- | 


glii i widział tam: fabryki, więc 

zapewnia inspektorów pracy i 
innych panów, że tam jest go- 
rzej.. 

-Ale to nieprawda! Mam kole- 
gów, co wyjechali stąd i pracu- 
ja w Stradomiu. w Bielsku, w 
Toruniu i od nich wiem. że ani 
tejsze fabryki mają odpowied- 
nie wentylacje zaraz przy ma- 
szynach. - 

To tylko w Żyrardowie taka 
mordownia, gdzieindziei tego nie 
ma. Rozumiem, że da'ra wen- 
tylacja kosztuje. a pan dyrektor 
przedzalni 


nie chce. narażać 
Francuzów na wy- 
= A Gatki > 2 

Zresztą, jak mówią. ma on tan: 
tiemę od tego. co zaoszczędzi: na 
płacach robotników. ; 

Wychodzę na korytarz pra- 

wie zemdlony. . 

Idę jeszcze na czwarte piętro 
i tam widzę w olbrzymiej hali 
śliczne maszyny, przeznaczone 
do wyrobu cienkich numerów— 
wszystkie _ nieczynne, gdzieś w 
kącie kręcą się wrzeciona. To: 
jest jeden „Suchy system”. .- 

"Na trzeciem piętrze. pokazują - 


mi. oddział, gdzie pracują maszy 
ny” oh młoda: dziewczy=. | 


wiën czas przycichł. 
znowuż częściej 
wiać się, a robotnicy nic dobre- 


dostałam tyle, co mi się należy. 


zarobliiam 18 zł. ty- 
godniówki, a a 


_rzySza, 


"żwirze. 


"rówi 
Francuzówi. -Vermerszowi-= p 
- niętemu: przez . starostwo: do: OdnpO | PO 4 
wiedzialności karnej z art. 59 ko- 


na biega od szpindla do szpindla, à 


zarabia 


12—15 złotych na 
tydzień 


i to nie zawsze. 

Kiedyś robotnice tego ze 
zarabiały więcej, ale jeszcze za 
życia Koehlera przychodził tu- 
taj inż. Rumpel, przyglądał „się i 
powiedział, że robotnice zamało 
wyrab.aią umyślnie, żeby wyro 
bić sobie większy akord. Po 
każdej takiej wizycie- fabryka 
obrywała płace robotnic. ś 

Po śmierci Koehlera na pe- 
ale teraz 
zaczyna zja- 


go z tego sobie nie wróżą. 

Zatrzymuję się na chwilę jesz 
cze raz na drugiem piętrze į za- 
pytuię jednej z robotnic. ile `za- 
rabia. 

— Jak tydzień wypadnie 12 
—15, czasem 20 zł.. zależy jaką 
przędzę robę. Dawniei zarabia 
lam więcej, ale teraz. poobrywa 


li nam płacę i poprzerabiali cen. 


niki. Najgorsze to. że teraz. e 
płatę dostaję raz na miesiąc, ` 
obliczają ją w kantorze tak a: 
drze, że ja nigdy nie wiem, czy 


Naprzykład obliczam sobie, że 


je tylo 15 zł 


Towarzysz mój nagli. >= 

Już zbliża się godzina Z 
ta, może nadejść dyr. Wojcie- 
chowski, a chociaż'i tak tutaj 
rzadko zagląda. lepiei uniknąć 
niepożądanego spotkania. 

Nie chcąc narażać mego tową 
szybko _ przechodzimy 
drugą salę niedoprzędu na trze- 
ciem piętrze i suszarnie oraz ni- 
ciarnię na czwartem piętrze. . 

W suszarni panuje goraco, 


2 TN N E SN E, a e, 


choć przykre, ale już nie tak za. 


> bóicze, jak u prządek. a w niciar 


ni są już znośne warunki pracy. 
— A teraz pokażę panu. całą 


| fabrykę z lotu ptaka. — 7 


Wchodzimy bo- stromych 
schodach i wydostajemy się na 
dach. Mam wrażenie. że jestem 
na dolę, gdyż idę po grubym 
Dookoła widze wszyst 


W s starostwie w Grodzisku dnia: 
13 lipca odbędzie się rozprawa 


przeciwko generalnemu dyrekto- 
"Zakładów  Żyrardowskich, 


pociąg: 


deksu. karnego- za- złośliw: _wstrzy 
mywanie 


evana ma pa Ba: 


Zakładów Żyrardowskich z 
czuciem niesłychanego przygię - - 


-botników, 


kie budynki fabryczne rozrzuco- 


ne na olbrzymiej przestrzeni: u , 


stóp moich rozciąga się widok 
rzadko. widziany — 


morze dachów. 

Towarzysz mój dodaje: 

— Szkoda tylko, żć to wszy= 
stko tak niszczeje, wszystkie da- 
chy są dziurawe. dawno niere- 
montowane. Jak deszcz pada, 
to robotnicy nad maszynami 
podstawiają płachty. Ma to 


miejsce szczególnie na bielniku, = 


„Majster zażądał od inż. Rum- 
pla do załatan:a bodai naiwięk- 
szych dziur 500 rolek papy. 

— Za duży wydatek, powia- 


-da p. Rumpel i dał polecenie wy 
| dania tylko 50 rolek. lecz mai 
| ster na to odpowiedział że waz 


takim razie lepiej wcale nie nie 
ruszać, bo jak się zacznie gwoź 
dzie wyjmować, to na dziury po“ 
nich nie starczy 50 rolek. 
Niespostrzeżony przęz dyrek 
cię -fabryki opuszczam mury. 
H-. 


bienia i oburzenia. że pozwala 


się ludziom pracować. a właści: 3 


wie 
zabijać się coarro- 


woinie w tak strasz- 


nych warunkach, 
które gdyby "me _ nieludzkie 


"wprost skąpstwo właścicieli, 0- 


bojętnych na życie i zdrowie ro 
_niewielkint kosztem 


można byłoby uczynić znośne- ES 
mi, a przynajmniej nie zagrda- = 
jącemi zdrowiu i życiu tysięcy = 
-robotników. 


Czy doczekają się oni Kiedy: 
że przyjdzie ktoś i położy kres 
ich niedoli? - 

Czy stosunki i wpływv speku 
lantów  żyrardowskich 
się silniejsze od nakazu sumie- 
nia, humanitaryzmu. prawa i o- 
chrony współoby wateli? 


Kiedyś wszak. musi >. 
się to skończyć: a im > 


predzej to nastąbi, 


330: 


Generalny dyrektor Żyrardowa 


w stanie osKarżenia 


-Grozi mu kara a a 


tysięcy. aia łotych. 


tem bedzie lepiej o 


dia Państwa i dla 
społeczeństwa pol- 
sk ego. | 


miesięcy lub grzywny do- BE 


Dieze aresztu. trzech 


okażą 


EAMES 
w kopali w x Pax 


DY 2. 
PARA h t 


— — 


_ NOWY CZ 


Taiemnice toru wo 


Po dwuch godzinach łotu samolot sani- 


tarny znalazł się nad Warszawą. Pilot za- 


toczył nsko koło nad lotniskiem i po chwi- 
li wyłądował. Do białego metalowego pta- 
ka, oznaczonego czerwonym krzyżem na- 

. tychmiast podjechała karetka pogotowia 
prywatnego. 


ł Lekarz niemal w biegu wyskoczył i pod- 
szedł do kabiny. 
4 Właśnie sanitarjusz trzymając za rękę 


Orłowskiego sprawdzał puls. Na tych sa- ` 


mych noszach, na których odbył podróż 

napowietrzną przeniesiono go do samocho- 
du sanitarnego, który niezwłocznie ruszył 
W Stronę znanej lecznicy prywatnej: 


W gabinecie naczelnego lekarza tei leczni- 


cy zebrali się już wezwani telefonicznie co 


 wybitniejsi lekarze. Natychmiast przystą= 
piono do badania Orłowskiego. Lekarze 
byli zgodni co do jego stanu. Stwierdzili, 
iż uda się utrzymać go przy życiu pod wa- 


runkiem jednak, że będzie on pozostawał . 


w lecznicy pod stałą opieką lekarza i że 
nie będzin zajmować się, żadnymi sprawa- 
_ mi, które mogłyby ujemnie wpłynąć na je- 
go stan nerwowy. ! 
` Lekarze orzekli takže, 
jest chwilowa. 
Rita. która- 
Orłowskiemu aż do lecznicy dopiero popo- 
tudniu wyszła na miasto i rzecz prosta na- 
„ tvchmidót udała się do swego mieszkania. 
Znalazła je zamkniete i 
ca pozostając w nieobecności swej pani 
udała się do. krewnych, „zlecając mA 


nad: mieszkan em dozorcy domu. 


T Dozorca wręczył także Ricie cały stos 


i korespondencji, wśród której szara kart- 
ika bez kopertv zwróciła jej specjalne zain- 
, teresowanie. Było to wezwanie w charak- 
terze oskarżonej na rozprawę sądową. 

Il Wśród dalszych listów natrafiła na pi- 
smo od adwokata, w którym ten zawiada- 
miał ją iż śledztwo przeciwko niei dało 


* podstawę do sporządzenia "aktu oskarżenia. 
ył pociągnięcia iej do odpowiedzia!ności ra- 


zem ze studentem Kosmałą. Artykuł. któ- 
"ry mówi o nielegalnym handlu i stosowaniu 
~ narkotyków: przewidywał surową karę aż 


do dwuch lat wiezienia, - 3 


* Rita spojrzała na datę. Do rozprawy po- 


Zostawało iej jeszcze około dwuch. tygo- 
dni. Miała więc jeszcze czas, aby bliżej zaj- 
mować się tą sprawą. Postanowła natóa 
miast udać sie natychmiast na tor. aby zo- 
ze się z Matraszem i objąć w posiada- 
-nie stajnie Orłowskiego. 

a Znudzeni długotrwałą bezczynnością za- 
równo tremer jak i personel stajni powital 


ź 


iż utrata mowy ~- 


towarzyszyła cały czas 


i opuszczone. Służą=. 


ją niemal entuzjazmem. Jeden tylko Ma- 
trasz trzymał się zdaleka. Rita po wydaniu 
wstępnych dyspozycji natychmiast zwró- 
ciła się do niego. 


— Cóż to mój drogi aaar taką obo- 
jętną minę. Gotowa jestem przypuścić, że 
nie obchodzę cię już wcale. A może ty za- 
kochałeś się w jakiejś pięknej kobiecie? : 


— Niech pani nie drwi sobie ze mnie. 
Nie wiem, czem zasłużyłem sobie na to, 
iż stałe dokucza mi pani. 

— Skoro uważasz, że robię ci tem przy- 
krość, możemy o tem nie mówić, przynaj- 
mniej w tej chwili. Powiedz mi tylko, co 
słychać u was na torze? 

— Czy dostała pani zawiadomienie 6 
*rozprawie sądowej? 


F — Tak, dostałam i nie bardzo wiem, co 
ma ono znaczyć — kłamała w żywe oczy. 


-= — Ja byłem już badany w tej sprawie 
kilka razy jako świadek. Koniecznie 
chciano uzyskać odemnie zeznania. prze- 
ciwke pani, ale ja ich nie złożyłem. O ile 
jednak wiem, to niezależnie od Sprawy są- 
dowej organizują tutaj na panią jakś sąd 
ze strony towarzystwa. Nie rozumiem 
wprawdzie na jakiej podstawie. ale to nie 
moja rzecz. Pani napewno doskonałe bę- 
dzie się umiała obronić sama. 


' — Bardzo chcafabym, żebyś zebrał 
wszysikie informacje, dotyczące toru i po- 
wiedział mi je dzisiaj wieczorem. Cze- 
kam na ciebie w domu około godziny 8-€j 
wieczorem. | 

= Przyjdę napewno. 
-i Rozmowa z trenerem okazała s'e więcej 

jeszcze skomplikowana. 


+ — Proszę pani — mówił z aa 
szacunkiem. — Towarzystwo ma coś prze- 
ciwko pani i ostatnio nawet mówiono mi z 
komisji sędziowsk'ej, że należy się spo- 
dziewać ogłoszenia komunikatu, pozba- 
wiającege panią prawa zajmowania się koń 
mi p. Orłowskiego. Pozatem wynikła jesz- 
cze jedna kwestja. Zaraz po wyieźdz'e p. 
Orłowskiego zgłosił się tutaj pewien mło- 
dy człowiek, dopytując się o swego. jak 
mówił, wuja. Młodzieniec ten dowodził, 
iż jest krewnym p. Orłówskiego i że wo- 
bec jego wyjazdu on chcałby znaleźć ja- 
kieś zajęcie w saini. Nawiasem dodał, iż 
liczy na stanowisko kierownicze. a kazał 
się domyśleć, iż na wypadek Śmierci p. 
Orłowskegóo jemu z tytułu dziedzictwa 
przypadnie cały majątek naszego pana. 
Rzecz prosta, że ia bez porozumienia się 
2 panem Orłowskim no i z panią niczego 
nie mogłem przedsięwziąć. Kazałem mu 
przyjść za kika dni, zjawił się rzeczywi- 


Niedziela. 9 lipca 1933 r. 


Nr. 187 


Kiedy mu zakomunikowa- 


ście wczoraj. 
łem, że p. Orłowski jest ciężko chory, że 
utracił władzę w nogach i mowę, młodzie= 
niec ów, co mnie bardzo zdziwiło. nie oka- 
zał żadnego żalu, a nawet przeciwnie, wy- 


glądał, jakby był z Won z takiego 


obrotu sprawy. , 


Dopytywał się tylko ciekawie, kto wo- 
bec choroby pana naszego obejmie zarząd. 
stajni, a gdy mu powiedziałem. że pani - 
dawniej już miała plenipotencie, rzeki: 

— To się jeszcze zobaczy. To jest jesz- 
cze rzecz do omówienia. Nie wiadome, 
czy mój wuj dzisiaj potwierdzi upoważnie- 
nie dla pani Rity von Deloff. > SO 

Nie miałem na to innej odpowiedzi, jak 
kazać mu przyjść wtedy. kiedy pani bę- 
dzie u nas. Niech się osobiście z panią po- 
rozumie. 


. — Kiedy i 6 której zodzinie ma być ten 
młodzieniec? ; 6 z 


',.— Tylko go patrzeć, i 


istotnie nie skończyli jeszcze rozmowy, 
gdy ukazał się koło stajen młody męż- 
czyzna. Z wyglądu był to typowy „la- 
luś* wielkomiejski. 


Przesadnie modne ubranie opinało jego 
figurkę bardzo dokładnie, jaskrawy kra- 
wat rzucał się w oczy już z odległości kil- 
ku metrów, przystrzyżone wąsiki i w szpic - 
obcięte baczki zdradzały człowieka, dla 
którego jedynem marzeniem iest, aby był 
fotogeniczny i podobny do. któregokolwiek Teh 
z popularnych artystów filmowych. Jed- 
nem słowem taki warszawski Adolf 
Menjou. | 


! Trener bez ceremonji skinął nań czapką. 
— Pan pozwoli, oto jest pani Rita von 


 Deloff. 


— Jestem Waldemar Ostoia - Bereziń- 
ski — rzekł pompatycznie młodzieniec, ca- 
łując w rękę Rite. 

— Bardzo mi przyjemnie, powiedziała 
zimno piękna kobieta, mierząc go od stóp. 


do głów . De: $ 
— Mój kochany wujaszek niewątpliwie 
mówił pani o mnie?,,. AŃ 


Rita szeroko otworzyła oczy i rzekła ze 
zdziwieniem w głosie: I 


— To dziwne, nietylko, że pan Orłowski 


—nic mi nie mówił o pani, ale wogóle kitka- 


krotnie zaznaczył dobitnie. że niema żad- 


-nej rodziny. ZEN 


Mtłodz'eniec nie Szyi się tem | i odpo- 

wiedział: pad 
— Jakże to brzydko ze strony o at CE 

wuiaszka. - ZY ; 


- (Dalszy ciąg jutro). 
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Dlaczego mąż cię zdradza ? 


W owym czasie nie myślałem jednak 0 
tem. Kochałem sztuke i zdawało mi się, że 
sława jest czemiś więcej, niż słowem bez 
treści. Ożeniłem się z miłości i pragnąłem, 
aby żona moja była mi towarzyszem, któ- 
ry, mie tracąc uroku kobiecości, będzie 
mumie rozumiał, radził mi i podzielał mój 
sposób myślenia. 

Zdaje mi się, że nikomu w chwilach sła- 
bości nie > tak bardzo podpory, jak 
ariyśce. Żądza doskonałości, walka ze 
sposobami znalezienia artystycznego Wy- 
razii, szczytne i dręczące dążenie do prze- 
Ścignięcia samego siebie, powodują szalo- 
mą depresję. Ileż to razy — komuż z pisa- 
rzy nieznane są takie chwile? — Uważa- 
łem ze wyczerpałem się, skończyłem i wy- 
dawało mi się, że fantazja moja i wrażli- 

= wość niezdolne są do wyrażenia w najba- 
zee nalniejszych bodaj wyrazach banalnej rów= 
-nież myśli? - 


Marzenia opuszczały mnie. wówczas i i od- ; 
e 


czuwałem tylko gorycz niemocy. 
kich chwilach najlepszem lekarstwem dla 


twórczego umysłu jest tkliwy głos kobie= 


cy. Kochająca, pełna wiary kobieta, óży- 
wia nas, — wyśmiiewając nasze waftpliwo- 
ści. Jej gorejąca wiara staje sie, jak zarze- 
wie, które roznieca nanowo ognisko na- 


szych złudzeń. Płomień natchnienia znów . 


oświetla naszą dusze. 

Pragnąłem, aby Elwira była dla mmie 
taką kobietą. Nie łudziłem się, co do jei 
wrażliwości na rzeczy sztuki, miałem jed- 
talk nadzieję, że będę mógł ją rozwinąć, 
opierając się na wyczuciu piękna, które 
posiąda każda kobieta. 


Zachodzie”. Ale dla niej wszystko po za 
djalogiem było nudne. „Wyrzuć tę prozę”, 
zwyłkła była mówić, przyczemt prozą na= 
zywała opisy przyrody mb charakterysty= 
— kẹ postaci, każdy wogóle ustęp, liczący 
więcej niż osiem lub dziesięć wierszy. Po 
przeczytaniu pierwszych rozdziałów, zas 
pytała: 
— Chcesz, abym ci powiedziała $zcze- 
tze, co o tem myślę? 
— Naturalnie. 
— I nie obrazisz się na mnie? 
z Daję ci słowo honoru, że się nie obra« 
żę. 


: — A więc nie pódoba mi się, że bohater. 


ka ma na imię Hipolita. Fo nie jest imię od- 
owiednie dla bohaterki powieści. 
pewnym czasie przeczytalem jej dal- 
sze rozdziały. 

- ==Ależ to: historia iaszych sąsiadów, 
ia Martineza i jego żony — wykrzy- 
„knęła zachwycona. — Nie zaprzeczaj, Są 
doskonale uchwyceni. — 

Ani przez chwilę, pisząc powieść, nie 
myślałem o banalnej zdradzie. małżeńskiej, 
ani Martinezie. Nie chciałem zaprzeczać 
mniemanej domyślności mej żony. Ostat- 
nie rozdziały powieści, gdzie mowa jest o 
okrucieństwach, jakich: dopuszcza się: bo- 
-bater na dzieciach swoich. wskutek nie- 


<- — Martinez nie zrobił tego — zarzuciła 
mi żona poważnie. 
— Pewnie, że nie — sotwferdziłemi. 
— A więc kto to zrobil? 
— Niki Mój bohater.. Zmyśliłem to 
szystko. 
> 0 = Jaktó — zauważyła zdziwiona — nie 
widziałeś nigdy nic podobnego i nikt ci te- 
go nie onean Sam to pa: 


- Jej pierwszej pokazałem mą powieść 0 


"pewności, co do ich pochodzenia, stały się- 
Przyczyna naszych pierwszych niesnasek. - 


Masz takie straszne pomysły? "Potrafisz 
kodem takie straszliwe meki dłą nie- 
winnych dzieci? 

Moje zdurnienie nie miało granic. 

— Ależ Elwiro! — wyjakałem. 

Żona zaczęła rozpaczliwie płakać: 

— Boże mój! Boże! Jakaż jestem mes 
szczęśliwa! Nigdy nie byłabym pomyślała, 
że jesteś zdolny do takich rzeczy. Nie zna- 
łam cię wcale dotychczas!  Biedne masze 
dzieci! 
~ Zwróciłem jej uwagę, że nie mamy do- 
tychczas dzieci, i, że jeżeli będziemy ie 
mieli szczęśliwie, nie będę naśladował bo- 
hatera mojej powieści, po pierwsze dlate- 
go, że jestem człowiekiem normalnym, a 
powtóre, bo nie będę miał powodów do 
wątpliwości, które dręczyły męża Hipoli- 
ty. Uspokoiła się napozór, ale w dłagi 
czas po ukazaniu się książki rzekła mi kie- 


_dyś, że pewną bardzo stara i bardzo tęga, 
_ więc napewno mądra dama zawyrokowa- 
la, iż moralność człowieka, który potrafi 
coś podobnego wymyślić, jest rzeczą bar- 


«dzo wątpliwa. Powiedziała dosłownie „Mo- 
że mi pani wierzyć, że artyści, to ludzie 
bardzo niepokojący". 

Powieść moja spotkała się z ogólną obo- 
jętnością. Wiecie państwo, jak trudno jest 
w Hiszpanii zdobyć uznan.e literackie. Pu- 


bliczność nic nie czyta a krytyka, która l 


poświęca całe szpalty omówieniu rewji w 

Maravillach, książkami nie interesuje się 
zupełnie. Moja Żona nie rozttniejąc, jakie 
ja żywiłem nadzieje, oczekiwała od ukaza- 
mia się powieści nagłej: zmiany w nasze 
życiu. Kiedy okazało się, że nasze skrom- 
ne życie nie zmieniło sie ani troche, przy= 


szła do wniosku, że miała racie, wważając, i 


iż „ta literatura" nie ma żadnego seńsu. 

Pewnego wieczora weszła do mego ga- 
bimetu i opiera 
pisałem, zapytała: 

— Co robisz, Fabianie?. Piszesz nową 
powieść? 

— Tak jest. 

— Zmów nową powieść? 

Roześm'ałem się, bo pytanie to zostało 
wypowiedziane z tak widoczną troską, 
jakgdyłby patrzyła, jak przegrywam pic- 
niądze, potrzebne na utrzymanie, kończę 
butelkę koniaku lub oddaję się jakiemuś 
przylkremu zboczeniu. 


— Fabianie = powiedziała, bo mój do- 


bry humor dodał jej odwagi — muszę ci 


cóś powiedzieć. Mąż mojej siostry kupił 
magazyn od spadkobierców Gutiereza. Co - 


ty na to? 


— Ach! — zawołałem. — Kupit ten ma- 


gażyn doskonały interes! : 


— Więc i ty tak uważasz?—mpowiedzia- ? 


la z zadowoleniem. — Rzeczywiście, rodz:- 
na Gutiareza wycofuje się z niego z majat- 
kiem. Tak samo i zarządzający. Wobec 
tego jednak Joachim niema kierownika. 
Trudno znależć człowieka, do: > 
można mieć całkowite zaufanie. Myślę też, 
że gdybyś zechciał objąć tę posadę, oni 
ać SZTORM: zadowołeni. 
— Ją! 


> = Fabianie — powiedziała AAA 
"wie, — mamy syna. Życie jest drogie. 


pochłania moc pieniedzy. — „Ta twoja lite- 
ratara* to rzecz bardzo piękna, ale nie 
owraktyczna. 


- — Czy tobie lub dziecku brak ozezóŚć 5 
— Broń, Boże! Skąd znowu! Jesteś bar- 


dzo dobrym dla nas i wiesz. jak cię ko- 


cham. To też proponują ci te zmiane aas 


się o biurko, nia którem 2 


:jentacji życiowej raczej ze wzgledu wa w. 
ie samego. Jeżeli zajmiesz się interesami, 


zdobędziesz w przecągu dziesięcu hið 


piętnastu lat duży majątek, a te twoje bie: 
storje nie dadzą ci nic. 

Zaniemówiłem. 

— Jednak odezżwałem sie Peja e— i 
nie mam zupełnie zmysłu - interesów: 
(Wiem o tem napewno. Nie Dedë miał po 
wodzenia a oprócz tego męczyć mnie 
dzie świadomość, że poświęc łem najdroż- 
sze swe marzenia. 

Żoma nie dała tak fatwo za wygraną, 
próbowała mmie przekonać. Długośmy TOZ- 
mawiali, Gdy wyszła z pokoju, nie mo-. 
głem pisać. Czułem się zniweczony, zár. 
zgotany. Słowa jej zrodziły we mne nie 
pewność, zapytywałem samego siebie, czy. 
nie poświęciłem życia swego zżarozuiiia= 
fyti i śmiesznym dążeniom w zawodzie, 
do którego nie mam zdolność. Przez całą 
tę noc męczyła mnie depresja. Doszedłem - 
"do przekonania, że prawdziwem zadanie 


 życiowem szanującego się człowieka, jest 


nie zmyślanie jakichś fantastycznych Hi- 
storyj lecz zarządzania poważnym imtete= 
sem, jakim jest firma Jaochim Slavadór, 
poprzednio Gutiarez i spółka. 

Nazajutrz nastąpiły szczęśliwie dwa 
wydarzenia, które zapoczątkowały moje. 
literackie. sukcesy. Akademia mdzieliła mi 
nagrody i „Teatro Espanol“ przyjął mą 
sztukę, którą na dość długo przedtem żło= 
żyłem w dyrekcji. Wpadłem do domi 
sząálony z radości. 

— Wystawią mnie w Espanol! Otrzy= 
małem nagrodę! 

— Nagrodę? Jaką nagrodę? Može jaki . 
ładny kwiatek? 

Śmiałem się ze szcześcia. em 

= Nie, nagrodę. Akademi. SK 

e— [leż to jest? 

— Dwa tysiące peset. 

Ę Ucal ai mħie z dobrotliwą wia 
wie a, 2 jaką matki przyjmują wybuchy 
radości swych synów, wywołane jakąś 
błahą przyczyną. Rzekła jednak wzdycha- 
jąc: S 
— | pomyśleć, że mógłbyś mieć co dwa 
miesiące taką „nagrodę'! że swoich  za- 
robków. 

Na zakończenie, drodzy przyjac: żele, po- 
wiemi, że kocham moią żonę. która nie ma 
innych wad, ponad te, że mnie nie rozumie 
| mie podziela mych dążeń. I jeżeli zdradzi- 
łem ją wiele razy, to dlatego, że szukałem 


duchowej łączności, którei mi ona dać nie 


mogła. Dla pisarza. któremu los zesłał czy- 
_telników, nie ya SAP trudną, I ja, ~ jak 
wy, moi panowie, nie poczuwam się ś 
winy. Żona moja nie wie © moich zdradach 
i jest szczęśliwa. Ne czyta moich powieści, 
przyznaje tylko, że powiodło mi się z „tą 
manią pisna“ i że zarabiam prawie tyleż, 
co zarządzający magażynem firmy Joa- 
chim Slavador. Uspokoła się też, co do 


mego ojcowskiego postepowania. Czasami 


sama zachęca mnie mawet do pisania. 
Wczoraj naprzykład pokazała mi okropne. 
tłumaczenie ksiąźki „Filipe Derviey', któż 
re właśnie skończyła czytać i  powiedzia- 
ła takie pochlebne słowo: 

— Może i ty z czasem. napiszesz cóś rów 
nie ładnego! Spłakałam się, czytając. Je 
żełi nie znasz tej powieści, to ci ją poży= 
czę, ale nie zarzuć jej, bo może ją jeszcze 
raz „przeczytam. Jeżeli tylko będe miała 
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Jak w państwie walki z religia 
palą ludzi po śmierci 


Nekrologi - Cmentarze - „Msza cywilna '-Krematorjum -Grób honorowy w murze Kreta 


„ Ustrój sowiecki oraz etyka ko- i 
munistyczna, _hołdujące matrjaliz- 
mowi ję az 
nie uznające. prawie życia. duclio- 

. wego, 


jeśli chodzi o podejście religijne do: 
` égo. lub innego zagadnienia, do- 


tychiczas walczą o nowe formy nie . 
lecz odwiecz- 


. tylko obrządków, : 
B mych zwyczajów. 
"> Zniesienie i wpływów relell. '0- 
"stra walka z nią i administracyjny 
teror przeciwko niej, wyrugowały 
- ten czynnik z zewnętrznego życia. 
Religia już nie odgrywa w Sowie- 
tach wielkiej roli w życiu człowie- 
ka ani na. początku jego istnienia, 
ani też u kresu wędrówki. 

` Śmierć człowieka w Sowietach 
"uważana jest urzędowo za „skoń- 
€zolią pracę ku dobru społeczeń- 
stwa”. Kult zmarłych, stworzony 
przez chrześcijaństwo, w Sowie- 
tach nabrał 

specjalnego Znaczenia, 


Komunizm stale pozuiący na nieo- 
mylną religję proletarjacką, posta- 
mowił skorzystać Z dorobku 20-to 
wiekowej kultury. ; 

_ Mimo dość prozaicznego stosun- 

wobec śmierci, przywódcy ko- 
miumizmu rosyjskiego "stworzyli z 
miej zewnętrzny parawan wdzięcz- 
mości dla umarłego i ten parawan, 
rozkwiecony wszystkiemi barwa- 
m: tęczy, zasłania wiele tajemnic 
rzeczywistego życia i przyczyn 

ierci, 

Ze Szczególna. opieką partja ko- 
munistyczna odnosi się wobec pa- 
mięci swych zmarłych członków. 
Zasłużeni, odznaczeni i znani dzia- 


TOULES TATS NES ES 
Adolf Hinor 


4 ść 3 w, złośliwej karykaturze 


ni, najbardziej zasłużeni 


nego obywatela. 


i kamienicznika 63-letni 
; man spędza w... bramie domu przy 


| łacze zawszę mogą być pewni, iż 


co, jak co, ale 


pogrzeb będą mieli wspaniały. 


Jedyną troską niejednego z kandy= 


datów na tamten świat jest dowie- 


| dzenie się o tem, gdzie go pocho- 


wają. Zaszczytem dla kandyda-= 


tów do wiecznego spoczynku jest 


upewnienie. iże zostaną pochowani: 
w murze historycznego Kremlu. 
To też. najbardziej uprzywilejowa- 
dygnita-. 
rze zawczasu wiedzą o Swym lo- 


‘sie, po śmierci: - ` i 

Śmierć dygnitarza, czy zasłużo- 
"obwieszcza się |: 
do którego należał. 


przez urząd. - 
mieboszczyk. Po ukazaniu się krót 
kiej notatki o zgonie, krewni, zna- 
jomi. współpracownicy -maia pra- 
wo ząmieścić w pismach . 
nekrolog lub Ogłoszenie żałobne. 
Jedynie zamożni oraz znani działa 
cze mają prawo być no śmierci 
„ogłoszeni* na pierwszej stronie 
pisma. Reszta ma przydzielone 
miejsce 

na ostatniej stronie 
pisma pomiędzy ogłoszeniami 0 
odstąpieniu lub zamianie mieszka- 


am EDO O Z 


mia lub zegubieniu: dowodu tożsa- 
mości. 


Zvi obywatele- grzebani są 


"na. cmentarzach przedwojennych. 
"Para wynędzniałych szkap, czar- 
„ny karawan i sosnowa, najczęściej 


nie- pomalowana trumna świadczą, 


że życie. skończył zwykły szere- 


gowiec, szary obywatel. 
Wystawianie krzyża na cmenta. 
rzu lub udział duchownego 


- iest źle widziane. 


“Krewni beda posądzeni o sprzyja- 
-nie kontrrewolucii lub o nadmiar 


dochodów, wobec czego mogą być 
zrujnowani przez podatki państwo 
we. 


Cmentarze obecnie już nie są 


podzielone według wyznań. Są 0- 


gólne i pod względem zakupu miej 
sca bardzo dostępne, a 

czestokroć bezpłatne. 
Stolica komunizmu pod tym wzzlę 
dem stanowi przykład. 

Zasłużeni działacze chowani są 
na cmentarzu b. klasztoru „sióstr 
Panienek* w pobliżu Moskwy. Spo 
czywają tam robotnicy, zasłużeni 
przed rewolucją udziałem w ruchu 


Już 5-ty dzień i piątą noc wy- 
eksmitowany przez nieubłaganego 


Ch. Fryd- 
'ul, Stare Miasto 28 w Warszawie. 

Sparaliżowany człowiek nie ma 
bliższej rodziny, któraby się nim 


-):% :(- 


Wyeksmitowany starzec 
„Wiieszkanieć w bramie domu 


mogła zaopiekować. 


f 


Straszny obraz!.... Apelujemy do 


urzędu opieki społecznej o zajęcie 
się tą sprawą. Widok sparaliżo- 
wanego starca pozbawionego opie 


ki jest- dla mieszkańców Starego 


Miasta" smutną sensacją. 


| Oszczędzamy 


"W aisaen czerwcu wkłady oszczę 


old: a także i liczba oszczędza. 


jących w PKO wykazują dalszy bar- 
dzo poważny WAOE ES Z) 
Wkłady oszczędnościowe wżtósły 
o 11,603,538 zł., osiągając na dzień 
30.6 1933 stan 427,154, 660 zł. łącznie 
zaś z wkładami pochodzącemi z wa- 
loryzacji dawnych wkładów marko- 


wych zł, 454,348,467. < = « 


2 oszczędnościowych wzrosła 


Coraz więcej 


Jednocześnie Zo: wzrostem wkładów 
w. tym 
czasie i liczba oszczędzających w. 
P. K. 0. W ciągu miesiąca czerwca 


P, K. O. wydała 22,987 nowych ksią 


żeczek osżczędnościowych, osiągając 
n dzień: 30.6 1933 -— ogólną liczbę 
1.007. 806. książeczek, . łącznie zaś z ksią 
żeczkami, pochodzącemi z waloryza- 
cji 1,042,263 książeczek, ; 


| 
| 


wólnościowym. Tam też pochowa 
no kilku wojskowych b. wyższych 
oficerów carskich, którzy brali u- 
dział w organizowaniu armii czer 
wonej i walkach po stronie bolsze 
wickiej. . 

Na. cmentarzu tym pochowany 
jest we wspaniałym grobowcu stym 
ny w czasie wojny 


gen, Brusiłow, 
tajny doradca źle obeznanych na 
początku rewolucii ze sztuką wo- 
jowania dygnitarzy: Trockiego, 
Woroszyłowa. Stalina i innych. 
Dygnitarze i wyżsi członkowie 
partji chowani są w murach. Kre- 


mlu. Utarł się zwyczaj, że wszys-= < 


cy wybitni czołowi komuniści ni- 
gdy_nie sa chowani tak, jak szary 
tłum. Dla nich istnieje 


wspaniałe krematorjum, 


zainstalowane w gmachu po-klasz 
tornym opactwa Dońskiego. Gdy 
zmarły dyvgnitarz zostanie włożo- 
ny do trumny w domu.  natych- 
miast przybywają poczty sztanda 
rowe jnstytucyj, w których on pra 
cował. Przed trumną natychmiast 
zaciąga się warte i tak trwa przez 
jeden — dwa dni, w czasie któ- 
rych składa się wieńce i kondo- 
lencię. 


“Po ustaleniu terminu pogrzebu 


i rozpisaniu uroczystości: pogrze- 
bowych następuje przewiezienie 
zwłok do krematorium. 
czonei Ściśle porze wszyscy biorą 
cy udział przybywają do sali, 
gdzie według zawczasu ustalo- 
nych nazwisk następują przemó- 
wienia. Po przemówieniach — 


„mszą cywilna“, 


polegająca na odśpiewaniu ustalo- 
nej ilości zwrotek pieśni rewolu- 
cyjnej „Międzynarodówka*, Im 
więcej jest zasłużony dygnitarz, 
tem więcej zwrotek i tem dłużej 
się śpiewa. 


Żaden dotychczas nie. był „opie- $ 
"Tego moża. 


wany“ 6 zwrotkami. 
doczekać się jedynie Stalin. © 
W czasie godzinnego spalania 
się zwłok, nikt sobie nie przesz- 
kadza i wszyscy uczestnicy - 


robią co im się żywnie podoba. 


Przeważnie palą i dalej gadaią. 
Ani słowa o tym, którego resztki 
trawi ogień. 

Gdy inżynier — kierownik za- 
kładu oświadcza, iż technika do- 
konała swego dzieła, wszyscy zil 
wu przychodzą do sali. Kilku woź 


nych zakładu wnosi na wspania= 


łym karawanie przenośnym 
urnę z popiołem. o- 


Wówczas najstarsi i zasłużeni bio ` 
rą karawan na ramiona i m mie 


kieruje się przez miasto ku mie. 
scu wiecznego spoczynku. 


W ozna-. 


Jeżeli w pochodzie biorą udział > 


dygnitarze z Kremlu, to urna sa- 
mochodem przybywa do Kremlu, 
skąd dopiero pomiędzy szeregami 
rozstawionych oddziałów G. P. U. 
pogrzeb postępuje w kierunku- mu 


rów. Tak ostatnio chowano bab= E se 


ke komunizmu Klarę Cetkin. 
Spalanie nieboszczyków Sowie= 


ŁY 
'wszystkich miastach. 


trzeb. żyjącej imę. 
= 


+ 


zaczynaja wprowadzać "we 
Drogą tą. 

zamierzają oni oszczędzić dziesiąt 
lkki tysięcy hektarów ab dla- A 


a 


ja 
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 Zarabiają grosze --ale i tych im nie wypłacają... 


że ogólnie odczuwa się brak go- 


eao Nia Redakcio. - ; ; 

Największą: bolączką rapiacą o- 
beenię ogół dróżników szosowych 
iest to, że nie otrzymują oni regu- 

'arue należnych im bardzo skro- 
„mnych pensji, Obecnie wytwerzy- 
la się taka  sytuacia, że dróżncy 
opłacani z funduszów - państwo- 
wych 
yie otrzymali należnych im pensji 

za przepracowane 5 miesięcy. 

W Sprawie: wypłacenia 
głych pensji Zarząd Główny Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Dróg Kołowych interweniował kil 
kakrotnie w Ministerswie Komu- 
nikacji i:w Dyrekcjach Robót Pu- 
blicznych, oraz ostatnio wysłał 
dwa nmiemoriały ieden do Pana 
Prezesa. Rady Ministrów, a drugi 
do Patrona Związku Moi zaika Jó 
zefa - „Piłsudskiego. ednocześnie 
pragniemy poinformować za po- 
średnictwem prasy ogół obywate- 
li o obecnem katastrofalnem poło- 
żeniu dróżn'ków szosowych. 

s Wskutek niewypłacania regular- 
nego: pensji miesięcznych ogół 
dróżn'ików 3 
przymiera mówiąc bez przesady 

głodem wraz z rodzinami. 
_ Właściciele sklepów, którzy kie- 
dyś dawali artykuły pierwszei po- 
trzeby dróżnikom na kredyt, obe- 
cnie kredytu nie chcą udzielić, po- 
nieważ za towary brane pięć mie- 
sięcy temu nie otrzymali należnoś 
ci 
~- Głód już króluje w rodzinach ` 
dróżniczych, dróżnicy pracują na 
szosach jedynie z konieczności, po 
nieważ żadna praca nie może być 
wtędy dobrze wykonaną, kiedy oj- 
"cec rodziny 
sam głodify musi myśleć o` tem co 
dać jeść rodzinie 

i skąd wziąć pożywienie. 

Zwracamy się ta drogą do Pana 


ESTEER OEE ERE E E USRR 
Czerwony kur 


Z Bielska donosi (H): 

Wczorajszego przedpołudnia powstał 
$roźny pożar w zabudowaniach gospo 
darczych Zofji Sojkowej w Bierach ko 
lo Jasienicy. Szalejący żywioł z nie- 
Paka szybkością objął dom miesz- 

kalny, a następnie przerzucił się na sto 
dolę, zamieniając. obydwa budynki w 
zgliszcza. Straty są znaczne. Przyczy 
ny pożaru hie zdołano ustalić, 


_ Czarna śmierć górnika 


Na pokładzie „Schutzmann* kop. 


- „Gothard* w Orzegowie miał miejsce 


< wschodnia, Śląsk, Podhale i 


śmiertelny wypadek. Ładowacz Mak 
symiljan Stanik przy wsiadaniu na lo- 
komotywę, zaczepił o brzeg chodnika, 
wskutek czego upadł na wznak tak 
nieszczęśliwie, że doznał złamania krę 
gosłupa. 

Przewieziony natychmiast do szpita 
la, Stank zmarł. 


Pogoda 


Polesie, Wotyń, Podole. Małopolska 
Tatry: 
Najpierw chmurńo i miejscami możli- 
wy deszcz, potem stopniowe polepsza 
nie się stanu pogody. Cepło, Stab- 
nące wiatry z kierunków północnych. 

Pozostałe, dzielnice: Pogoda słonecz 
na o zachmurzeniu umiarkowanem lub 
-.niewielkiem, Ciepło. Słabe wiatry 


< miejscowe. 


Dla Warszawy: Pogoda słoneczna 
"0  zachmurzeńiu umiarkowanem 
„ uiewielkiem. Ciepło, 


SABRE BA 


zale- 


lub 


"Min'stra Komunikacji 


z apelem: 
Panie Ministrze, dróżnicy, członko 


-wie naszego Związku wiedzą, że 


na całym świece panuje kryzys, i 


tówki. ale czy Pan Pane Mni- 
strze Komunikacji rozumie, że ro- 
dziny nasze i 


Bezczelny həracz hitlerowski 
Wymuszają opłatę za przekroczenie granicy 


Organizacje hitlerowskie w Byto 
miu zapowiedziały na dzisiejszą 
niedzielę wielką manifestację par- 
tviną. 

"Aby zebrać ma ten cél- fundusze 
wpadli hitlerowcy na miesłychany 
pomysł ściągania 1 zł. haraczu z 
wszystkich bez wyjatku przybywa 
jących z Polski do Niemiec. kole- 
jami, autobusami, wzgl. pieszo pod 
różnych. Ściąganie tej niesłychanej 
daniny odbywa się za pośredanic- 
twem dziatwy szkolnej, «opa 
trzonej w opaski ze swastyka hit- 
BEEEYDETAKTZ TZW RLN A ECNE Laa e VSSE A SALET O Se SA 


Podejrzany plecak 


W godzinach popołudniowych dnia 
wczorajszego zatrzymała policja po- 
dejrzanego mężczyznę, który na wi- 
dok granatowych mundurów usiłował 
wskoczyć do- tramwaju. Osobnik ów, 


który okazał się mieszkańcem Łagiew-. 


nik Henrykiem Kapuściokiem (Sienkie- 
wicza 10), dźwigał plecał wypełniony 
po brzegi przemyconemi z Niemiec po 
marańczami. 

Słodki przemyt zajęła policja. prze- 
kazując go urzędowi celnemu w Cho- 


" Tzowie. A 


| 


— 


Po spisania protokółu ' _Kapuścioka 
zwolniono, 


lerowską. Kwestuiącej młodzieży 
towarzyszą umundurowani  sztur- 
mowcy, którzy o©dmawiaiącym u- 
iszczenia bezprawnego haraczu gro 
ża niewpuszczeniem do Niemiec 
obywateli polskich legitymujących 
się. 

Szereg osób, zaskoczonych wczo 
raj na przejściach granicznych nie- 


spodzianką, użalało się u polskich. 


organów granicznych na tę nową 
szvkanę hitlerowską. 


Nie Święci garnki lenia | 


Sama myśl o praniu powoduje głę- 
bokie westchnienie u.gospodyni. Ale 
pocóż się męczyć, gdy można to za- 
łatwić bez trudu. Mała przechadzka 
na ul. Słowackiego 39, w Katowicach, 
gdzie firma Schicht - Lever S. A. `o- 
tworzyła wzorową Szkołę Prania, w 
której każda gespodyni w ciągu paru 
godzin zupełnie bezpłatnie nauczy się 
prać prędko i oszczędnie. Pokazy od- 
bywają sie codziennie od 9 — 1 i od 
3 — 7. Każda z pań może przynieść. 
drobną sztukę bielizny, którą sama 
pod kierownictwem wykwalifikowanej 
instruktorki będzie mogła na miejscu 
wyprać. 

Zapraszamy więc do Szkoły Prania. 


. Powrót mantyli 


Kombiiacjć: i kaprysy mody letniej 


Stroje plażowe są w tym roku tak- 
urozmaicone, że często mogą służyć 
jako tualety wieczorowe. Długa, szero- 
ka suknia deseniowa, bez rękawów, 
pach i pleców może być noszona wie- 
czorem. Mantyla, którą rano nosi się 
do kostiumu kąpielowego z powodze- 
niem zastąpi wieczorem okrycie. Przy- 
tem fantazja pani i dobry smak jej 
krawcowej będą tu miały duże pole do 
popisu. Peleryna może być króciutka, 
zaiedwie okrywająca ramiona; . może 
być dłuższa — do talji, wtedy krzyżu- 
je się na piersiach i zapina z tyłu i 


wreszcie może być długa. Egzotycznie. 


i romantycznie zarazem wygląda takie 
okrycie przy powiewnej sukience let- 
niej w kwiaty, jeżeli jest w i- kolorze tła 
tej sukienki. 

Na zwykły spacer nosi e "pelerynę 
z tego samego co .suknia materjału. 


Prześlicżne są peleryny z jedwabiu, 


szyfon-weluru, tafty, wełny i nawet ba- 


welny; każdy prawie materja! nadaje 


się na pelerynę, byleby ładnie opadał. 
Peleryna ma jesźcze ię, zaletę, że 

nadaje „się do każdej figury. Pod tym 

względem jest poprostu: nieoceniona. 
Skorośmy na początku poruszyli 


Sprawę sukien wzorzystych, należy za- 
znaczyć, że Paryż jako tło lansuje tyl- 
ko dwa kolory — czarny i biały. Naj- 
częściej nosi się w Paryżu kombinacje 
czarno-białe. 

Kołnierze, mankiety, paski, peleryn- 
ki i małe kapelusiki noszone są wy- 
łącznie prawie z białej orzandyny. Do 
czarnej sukni w biale stylizowane chry 
zantemy wygląda to rzeczywiście co- 
uajmniej uróczo. 

Nie znaczy to, aby suknia z czarnej 
krepy w zielone i różowe kwiaty z. 
zieloną obfitą szarfa cire była brzyd- | 
ka, lub też aby biała suknia w petey 
ne i tila dzwonki przybrana krótkiemi 
błękitnemi: bufkami i takimże wąskim 
paskiem nie wyglądała dobrze. 

Do tego rodzaju sukien nieodzowny 
jest duży kapelusz w kolorze sukni, 
przybrany kwiatami, stanowiącemi iei 
deseń. Bardzo „smart“ 1 w dobrym to- 
nie są przy cire szarjach również cire 
kapelusze. 

Jednak... tu następuje maleńkie ale. 

Do kapelusza cire wykluczona jest 
fryzura w loki, tak bardzo twarzowa. 
Pan? musi się zdecydować zatem na 
wybór. 


Najtrwalszy dach z czystej blachy 


cynkowej! 


Wy'aśnienia — Oferty 


_ „Blacha Cynkowa || 


Sp. z. sy G, - 


*" Katowice, Marjack a 11 


poprostu puchną z głodu. Na) 
Czy nie znajdzie Pan, Panie Miale: 
strze potrzebnych funduszów na: 
zapłacenie nam za naszą ciężką 
pracę. 

Wiemy też, że w obenym czasie 
szosy są konserwowane i utrz 
mywane jedynie przez nasz po~ 
wodu braku kredytów na gritos 
wniejszy remont, ale czy za tą po= 
Święcenia godną pracę mamy Wi 
nagrodę przymierać z rodzinami 
głodem? Wszyscy  funkcjonanin= 
sze państwowi otrzymują płace re 
gułarnie, 


dlaczego dróżnicy Sszosowi maki 


cierpić stale nędzę? j 

O zmianę podanej w nin'ejszynt 

komunikacie sytuacii na lepsze tą 

drogą w imieniu ogółu zorganizo= 

wanych dróżników szosowych Proj 
si Pana Ministra 

Zarząd Główny Związku 

Zawodowego, pó 

Pracowników. Dróg Kołowych Rza 

Pol. im. Marsz. J. Piłsudskiego. ii 


Z polecenia Zarządu Głównego4 
Władysław Cudnik, 


JJ a e 


Radio 
KATOWICE, Niedziela 9 lipca 1933 7. 
10.30: Transmisja nabożeństwa ze 

Krakowa. 12.10: Komunikat meteorołog: 
Lwowa. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z 
"12.15: Poranek muzyczny z Warsza=. 
wy. 14: Skrzynka pocztowa. 14.15: Mu 
zyka lekka (płyty). 15.05: Koncert pos 
pularny z Krakowa. 16: „Co się dzieje 
na świecie”. 16.15: Pozawędka dia! 
dzieci p. t. „Czego się Janek i Franek 
dowiedzieli o policji“. 16.30: Recital 
śpiewaczy Zuzanny Karin. 17: „W: jaki 
sposób fundusz. pracy służy robotniko=: 
wi“ — wygl. p. Zbigniew Madeyski, dyi; 
rektor Funduszu Pracy 17.15: Kons; 
cert polskiej muzyki ludowej w wyls! 
orkiestry z Ciechocinka i Wandy Wen, 
mińskiej (śpiew) z Warszawy. 18: Nie=, 
szpory z klasztoru OO. Bernardynów! 
w Dukli. 19.00: Słuchowisko p. t. „Tre 
jące grzyby“. 19.40: Rozmaitości. 203 
Muzyka lekka poświęcona utworom 
Franciszka Lehara. 21.05: Komunikaty 
Sportowe. 22: Trahsmsja muzyki tas] 
-necznej z Ciechocinka. 22.25: Wiado=| 


"mości sportowe. 2.40: Wiadomości s 
teorolog. 22.45 — 23.00 D. c. transmisji 
„ muzyki z Cięchocinka. 


Dziś: Zenona. 
Jutro: „.Amalji. 


“t ONCE 
R Wschód sł. g. 
Zachód sł. g. TAT, | 
Lipiec 1933 Wschód ks. g. 9.2] 


Zachód. ks. 5.35. 


Kartki z kalendarza 


Słówko 0 dobroczynności 


"Błady, z twarzą wynędzniałą, AŻ 
Przymusowo często pości. ` 
Dość nań spojrzeć, by rzec Śłhiał 
— Ten żyje z dobroczynności! ; 
Wesół, pije, je obficie, 
W knajpkach, w tinglach często gośch 
Czerpiąc na wygodne życie 
Środki też z... dobroczynności! 
Fakt na oko tajemniczy, 

' lecz tlumaczy się najprościej, 

. Że tòtr często pośredniczy 
Namet i w dobroczynności! 

T. PUDŁOWSKI, j 


o 


ssa Nowy Czas "Niedziela, 9 lipca 1933 r. ; - Ne. 181 
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Górnicy inferwen'ują w Warszaw e 

© o zakaz unieruchamiania kopalń 

-W związku ze stale pogarszają= ; zamiarami unieruchamiania dal- 

ją się sytuacją górników śląskich i | szych kopalń przez baronów wezglo 

Podatki 1 bucbalteria wa wyjeżdża Y poniedziałek 
i o Warszawy delegacja zarządu 

i Odatki uena terja głównego Związku górników ZZZ, 

(Wszelkich informacji w sprawach po- | którą przedstawi odpowiedni me- 

sdatkowych | buchalteryjnych udziela | moriał ilustrujący obecną sytuacje” 


mutynowany fachowiec. b. naczelnik wa - > 
urzedn skarbowego. Ministerstwu Przemysłu i Handlu, 


AER | ; y Op. Społecznej oraz w Prezydium 
JAN SIMINIAK | Reay Miasnow o > e 

8 atowice. pl. Wo 1252 "W delegacji biorą udział posło- 
2) ANN Pe omc Ra SH wi Konieczko, Gdula i Kapusciński, 
= BU“ za okazaniem ważnego kwitu abo- cz CA 


tamentowego porady bezinteresownie, Ogołocili warsztat 


a seleoówym lstownię za nadesła» 
niem opisu sprawy 1 znaczka poczto- | à ; $ : 
; wego na odnowiedż. stolarski = 


| zza Z kich Gór donoszą (R): 
Dataszen la ; D R U B b 5 | S R dona włama- 


RE an ae ii | - w S$. ki s Wincen- 
„Drobne słowo 15 gr, pOSZU- nia do warsztatu stolarskiego 
ZO ŻE tego Tobora przy ul, Wiktora 27 w 


kujący pracy 5 gr. wolne posa- = S RE: 
dy — bezpłatnie dla i Radzionkowie. Sprawcy dostali się 


5 


Ą 


, Z wyłączeniem ogł. o poszukiwa- | przez okno do wnętrza, a zabrawszy 
> miu "agentów na prowizię. Abonen- | 32 heble, 13 dłut stolarskich i dwie pil- 
Ci mają prawo do jednego ogłosze- | ki ręczne, żą samą drogą warsztat opt- 
nia miesiecznie — bezpłatnie, ścili bez pozostawienia jakichkolwiek 
DWA POKOJE p KUCHNIĄ w Ka: | lądów. 
"*owicach tub okolicy od Zaraz lub i PNY ZA 
później poszukiwane. . Zgłoszenia pi- Poszkodowańy ocenia wartość zagra” 
-semne do N. Czasu pod „J. L“ bionych narzędzi ma 150 zł. 


ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 

RE 'pierwszorzędny pensjonat „PO- 
" ,., | BRAD“ poleca pokoje z cało- 
03. dziennem urzymaniem (4 posiłki) - 
| |. na lipiec po Zł. 5 od osoby dzien- 
nie. Piękne położenie, — Dużo 

"słońca, — Własna plaża popra- 

> dowa. — Ogród — sad. — Ide- 

ałny wypoczynek — spokój — 
najlepsze towarzystwo. —  In- 

formacii udziela | zgłoszenia przyj- 

muje „Nowy Czas“. Katowice, 


w 


Poszukiwania policji za rabusiami po- E z E -n A = : = A $ 
zostały bez wyniku, S aż b = t d = K Ki } 8 
s i zo RZA > s ls i A 5 
Pajęczarze nie Śpią | AmMoboJstwo dyreliora szioży 
Coraz częściej słyszy się w Król, Hu- czy mieszczęŚsiwy wypadek 7 > 
ENAR A da Wózoraj po południu pozbawił się | do kostnicy szpitala miejskiego w Ká- 
ostatnio przybrały rozmiary prawdzi- | życją wystrzałem z rewolweru w oko- | towicach. — - pO SRRZ 
wej klęski, przed którą niema żadnego  jicę serca dyrektor szkoly wydziało- | Prowadzone przez‘ policię docliodze- * 
zabezpieczenia. wej, 49-letni Tytus. Chrząstowski, za- | nia zmierzają do ustalenia, czy ma tu 
Onegdajszej nocy włamali się do- | mieszkały w „Katowicach przy: ul. Ko- | miejsce nieszczęśliwy wypadek czy też 
tychczaso nieujęci rabusie na strych | ściuszki 66. Zwłoki denata odstawiono -| istotnie Ch. popełnił samobójstwo. R 
p. Krystyny Helwigowej przy ul. Ka- "ER z ; > A SM 
towżkiel 42 Łupem nelęcary se | Bernhard i Morcinek siedzą! - 
się spora ilość bielizny rozwieszonei | ga — - sze BRAK zę Z 
do suszenia. = |Sąd odmówił prośbie o uwolnienie 
Szkoda jaką wyrządzili złodzieje, o- Dochodzenia prokuratorskie w dyrektora Bernhardta i szefa wal- 
cenianą jest na 60 zł. sprawie aresztowanego generata | cowni Morcinka prowadzane są da 


A 
t 
Ta PRA 


lej z całą energią. Obaj dresztowa- * 


ni znajdują się pod zarzutem oszi- . 
0 op ezro otnego ~ jį stwa i fałszowania dokumentów w 


związku z wykonywaniem zamó 


„Mieleckiego 3 telefon. 29-48, 
—ZEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 


WY: PENSJONT „ŻORLINA*. Pauliny 

_ Bieleckiej poleca piękne, słoneczne po* 
koje w dwu cudownie na stoku gór- 

- skim położonych  willach. . Pierwszo- 
'rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w 0- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec ce 


e 


ny znacznie  zniżone. Informacje" i 
zgłoszenia: Katowice. telefon 21-06. 
" ZASTĘPCÓW dobrze prezentujących 


się poszukujemy. Zgłoszenia pod „12 


od skle ożywczy | wień brazylijskich. ke. 


lipca“: Katowice, Słowackiego 12, | - SNA. ; TOGEL 7 Ś ŻE i 
ŁÓDŹ, 8.7, — Tel. wł. — Niezwy» - podłodze i jakiś osobnik ściągnąwszy h wańo przez całe przedpołu 


| „Gdynia“ między godz. 15 a 19. 


kredytu systemem łańicuszkowym skut | 


Kupców przed udzielaniem kredytu Księgarnia Krajowa A S na, jedn: PEE skici i i ostalo 
indis) edzon] I JE a A . 8. Węgrzyna, jedna z najstarszych polskich w kiem czego wiele. osób. zostało . poszko 


dowanych. Wśród tych osłatnich znaj 


Ameryce, posiada najlepiej zaopatrzony skład zarówno we wszelkie wy | 
mu Mrówka gdyż za długi jej nie z się przeważnie drobni rolnicy 


przyjmuje «żadnej odpowiedzialności dawnictwa, jak į przybory piśmienne, galanterie szklaną oraz zioła lecz- 
d płacić tychże nie będe. Franciszek 
Szega, Nowa Wieś, ul. Kościuszki 27. 


urzędnicy, którzy - lokowali swe 
pon: w tym niepewnym b 


$ 


.. Miczę i prowadzi wypożyczalnię ks'ażek. 


1 


8 „MAGIEL używaną na niewygóro- | kłego odkrycia- dokonała właścicielka | z lady torebkę z cukrem i zwój kiełba- | st tora generalnego, in 
$> wany: rii kupie“ PA a nien OR E LE A E O DDR k ; , - | stępcę dyrektora generalnego, inż. 
RE pA NRS O» e spożywczego Jakobi przy ulicy | sy, znikł zpowrołem w otworze. Kannerta. REG 
Czasii_ Magiel" _ _ _ | tagiewnickiej. Oto, zauważywszy sta- | -Jakobi podniosła alarm, Tajemnicze- Ponowny wniosek obrońców Zbi 
„POKÓJ Z KUCHNIĄ, nieumeblowa- | te znikanie Z jej sklepu różnych wiktua- | go osobnika aresztowano. Okazał się sławskiego i Baia o wypiiszczeniu =: 
ne, bezpośrednio od gospodarza po- | lów postanowiła wykryć sprawcę kra- | nim bezrobotny, niejaki Wilczewski, aresztowanych na wolną stopę z0- - > 
CE dody eran pie dzieży i w tym celu została na noc w | który z sąsiedniego lokalu źrobił pra- ER miejawnem sadu E 
do N. Czasu pod „Mieczysław“. e : ; * o cowity podkop pod sklep I od dłiższe- | - a 4 
: MEBLE! Najtańsze źródło mebli iez bylo lej przerażenie gdy w | go czasu zďopatrywal się w żywność, EEEE S a> 
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